
«Dziś i'
i

w numerze::

6 stronicowy!
dodatek ilustrowany !

NOWY | 
ŚWIAT

istoria jest jak 
podmorska rafa 
koralowa: nara
sta niedostrze
galnie i powoli; 
tworzy ją ży
ciem milionów 
pokoleń, społe
czeństwo drob
niutkich poli.

pów, które na przestrzeni wielu 
tysiącleci budują ze swych 
szkieletów wyspy i kontynenty. 

Historia naszej epoki toczy 
się szybciej i gwałtowniej niż 
kiedykolwiek: rok budowy na
szych czasów więcej znaczy, niż 
półwiecze w minionych, ślima
czo nieruchawych epokach. Ale 
włączeni mocno w rytm pulsu
jącego pracą życia ogarniając 
spojrzeniem odcinek najbliż
szych tylko dni, nie mamy cza
su spoglądać na teraźniejszość 
z perspektywy historii, nie do
strzegamy więc jak zwolna, 
niepostrzeżenie na skalę teraź
niejszości narasta historia.

Czasem tylko, gdy wydarze
nia o dziejowym znaczeniu sta
ją przed nami w całej okazało
ści, rozsadzając ramy zwykłe, 
go. roboczego dnia znajdujemy , 
chwilę, aby spojrzeć z perspek- : 
tywy i dostrzec to co się zmie- !• i
riło. Wtedy nasza refleksja . 
wypełniona jest zdumieniem: 
jak wiele narosło! Jak wielki 
dystans dzieli dziś od wczoraj. 

Jednym z takich wydarzeń, 
które stawiają nam przed ocza
mi doniosłość historycznych 
przemian w naszej epoce, był 
II Światowy Kongres Pokoju 
w Warszawie. Dla ogromnej 
większości ludzi w Polsce i na 
święcie stał się on zjawiskiem, 
sygnalizującym nowy etap hi
storyczny w stosunkach między 
narodami między ludami wszy
stkich ras i kontynentów.

Józef Pieprzyk

*
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Tyle szczęścia, że Basia nie mieści go w rączyny. 
Basia — mała dziewczynka — nic jeszcze o tym. nie 
że ludzie aż do gwiazd przystawiali drabiny, lwie, 
by uszczknąć i zapalić z nich kilka tu na Drzewie.

Podarki pod choinką. Upojone godziny 
tańczą w izbie wesołe przy szczebiocie i śpiewie, 
aż zasną razem z Basia, zanim dłonie matczyne 
kołderką je nakryją i noc mrokiem posieje.

Pod oknem wiatr ujada i śniegiem w szyby ciska. 
Daremnie — bo nie spłoszy radości z sennych powiek, 
które tego nie widzą, że gdzieś na Wschodzie błyska,

grzmi i dudni — o Boże! — sypie ogniem zawieja 
i w tym czasie okrutny uzbrojony człowiek 
wymierzył z karabinu w szczęście dziecka. Koreo.,..

Rok VI ABC Gwiazdka, 1950 rok Nr 353 (2092)

Jeszcze do niedawna nici po
lityki międzynarodowej zbiega
ły się w niewielu centralach- 
Waszyngton. Londyn, czy Pa
ryż. były guzikami, które naci
skał imperialistyczny palec., 
pragnąc wywołać wojnę — żni
wo dla potentatów przemysłu 
zbrojeniowego — czy pałacowy 
pucz w którejś z „niezależnych*1 
republik, by stworzyć ,,rząd“ 
w interesie jakiejś grupy naf- 
ciarzy. królów bawełny, wol
framu. czy kauczuku. Na gieł. 
dach kapitalistycznych metro
polii razem ze złotem, cyną, ju
tą. czy mrożonym mięsem, 
sprzedawano kolonialne i pół- 
kolontalne narody, handlowano 
wolnością ludów. Politykami 
byli wielcy imperialiści — ludy 
natomiast były jedynie obiek
tami ich polityki. W rachubach 
tej polityki pojęcie .,człowiek" 
oznaczało parę rąk roboczych, 
lub mięso armatnie.

ce, że o losie ludów stanowią 
me imperialiści, lecz ludy sa
me. Praca tych narodów budu
je nowe formy ustrojowe, no
wą epokę. Praca człowieka 
wolnego od wyzysku stała się 
bowiem w naszej epoce dźwig
nią historii.

N
iby podmorska rafa ko
ralowa narasta powo
li 1 niepostrzeżenie, 
lecz stale. W naszej 

epoce historia narasta pra
cą milionów prostych ludzi, 
wolnych od wyzysku.

Nie zawsze umiemy to do
strzec. Nie zawsze zda jemy so
bie sprawę, że historia zwolna 
narasta właśnie pod kilofem 
Markiewkl i pod piórem Bro
niewskiego pod kielnią Słupec
kiego i w laboratorium prof. 
Marchlewskiego pod kołami 
zwycięskiego parowozu Pm2-5 
i w gospodarstwie Emilii Cioch 
— małorolnej chłopki i groma, 
dy Osiek.

Powinniśmy to dostrzegać
i rozumieć. Powinniśmy nie
ustannie pamiętać, że bieg hi
storii przyspieszają tacy ludzie 
jak górnik Józef Ciszak, który 
do 12 kwietnia wykonał swój 
plan roczny, że przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy — lu
dzie. którzy przekraczają plany 
produkcyjne — to najlepsi bo
jownicy pokoju, to bohaterowi* 
historii, która narasta pracą 
naszych rąk. historii naszych, 
socjalistycznych czasów.

Z całego świata, ze wszyst
kich stron podają sobie ludzie 
uczciwi ręce. Każdy We włas
nym kraju inną formę walki 
o swe szczęście przybiera. My 
w kraju wolnych ludzi pracu
jemy dla pokoju, w krajach ka
pitalistycznych robotnicy wal
czą o prawo do spokojnego, nie 
nękanego bombami i pożogą 
życia. Walka o pokój stała się 
powszechną, stała się sprawą 
każdego człowieka.

ZBIGNIEW SIEDLECKI

W
raz z wybuchem Wie1- 
kiej Rewolucji Paź
dziernikowej. . otwie
rającej epokę rewo

lucji kolonialnych, coś się za
częło psuć w tej imperialistycz
nej „sielance". Doświadczenia 
państw demokracji ludowej, 
powstałych po drugiej wojnie 
światowej, były dalszym czyn
nikiem stopniowej destrukcji 
tego „porządku". I wreszcie,
kiedy nad ludzkością zawisło
niebezpieczeństwo nowej burzy 
wojennej. przygotowywanej 
przez imperialistycznych agre
sorów. gdy faszystowscy ludo
bójcy spławili we krwi półwy
sep koreański i żelazną pięścią 
agresji na Tai-Wanie zagrozili 
narodowi chińskiemu — po raz 
pierwszy w dziejach świata lu
dy zabrały głos i wyraziły swo
ją wolę — niezłomną wolę po
koju-

Warszawski Kongres Pokoju 
zgromadził przedstawicieli 
wszystkich krajów, a zarazem 
przedstawicieli wszystkich grup 
narodowych politycznych, spo
łecznych i religijnych w tych 
krajach. Obok włoskiego ary
stokraty w sali Domu Słowa 
Polskiego zasiadał chiński ko- 

I munista, obok angielskiego 
1 konserwatysty — pisarz ra- 
i dziecki, obok chilijskiego poety 
| — polska mistrzyni sportu, o- 
bok włoskiego księdza i szwedz
kiego pastora — prawosławny 
metropolita 1 duchowny muzuł
mański. Każdy z tych ludzi mó
wił innym językiem każdy 
z nich posługiwał się odmien
nymi pojęciami politycznymi 
społecznymi, religijnymi. Ale 
w obliczu wspólnego dla całej 
ludzkości niebezpieczeństwa 
masowego mordu, zniszczenia 
i nędzy, które tak samo zagra
żają chicagoskim drapaczom 
chmur, jak mizernym szałasom 
murzyńskim, ludzię. ci znaleźli 
wspólny język. Był' to język 
pokoju i walki o pokój. Był to 
język, którym narody świata 
porozumiały się ze zdumiewa
jącą wprost jednomyślnością.

D
owodzi to, iż dążący 
do wojny imperializm 
amerykański. który 
skupił pod swoimi 

rozkazami pomniejsze impe- 
rializmy innych państw kapi
talistycznych jest nieznośnym 
już jarzmem, uciskającym 
wszystkie niezwywolone jeszcze 
kraje 1 wszystkie gi\upy ludzko
ści tych krajów, poza ta oczy
wiście cieniutką warstewką 
najpodlejszych zdrajców, któ
rzy za ochłapy z imperialistycz
nego stołu sprzedają własne na
rody. Fakt ten świadczy dalej, 
iż wszystkie kraje i wszystkie 
grupy ludności tych krajów na- 
niętnowaly imperialistyczne 
metody ucisku i gwałtu jako 
zbrodnię przeciwko całej ludz
kości.

Jakże różna jest ludzkość 
szerokim wspólnym i zwartym 
frontem walcząca o pokój, od 
ludzkości sprzed lat kilkudzie
sięciu, która pozwalała wyzy
skiwać się i gnębić, reagując 
jedynie nieskoordynowanymi, 
spontanicznymi odruchami 
buntu. krwawo tłumionego 
przez imperialistów. Jak głę
boka i historycznie doniosła 
jest ta przemiana!

Odbywający się w naszej sto
licy II Światowy Kongres Po
koju nie tylko narzucił nam 
spojrzenie na dziejące się wy
darzenia międzynarodowe z 
perspektywy historii, nie tylko 
dopomógł nam zrozumieć sens 
głębokich przemian dziejo
wych. jakie dokonują się za 

> naszych dni. lecz także pozwo-

Przestał działać guzikowy I 
mechanizm imperializmu. Nie
skuteczne okazują się rozkazy 
z Waszyngtonu Londynu. Pa
ryża, chociaż popiera je poli
cyjna pałka i rekretujące się 
z byłych SS-manów oddziały 
ekspedycji karnych.

U
dział delegatów 81 kra
jów w II Światowym 
Kongresie Pokoju 
który stał się par

lamentem narodów całego 
świata, parlamentem wyraża
jącym istotną wolę i Istotne 
dążenia ludów. Okazało się. że 
w polityce, która stanowi o lo
sach ludów, głos mają już nie 
imperialiści, których interesy 
dotychczas decydowały o nędzy 
narodów i śmierci milionów lu
dzi, ale same ludy.

W tym fakcie zawiera się 
sens olbrzymiej przemiany 
dziejowej, jaka zwolna i nie
postrzeżenie dokonała się w 
ciągu ostatnich kilku dziesią
tek lat. Zostało sformułowane 
i obecnie urzeczywistnia się 
prawo naszej epoki: o losie lu
dów stanowią nie imperialiści, 
lecz ludy same.

Od wieków cesarze, imperia
listyczni dyktatorowie. czy oli
garchiczne kliki imperialistów 
stosowały starą rzymską zasadę 
,,divide e t impera" — dziel 
i rządź. Dzielono więc ochłapy 
imperialistycznych zysków mię
dzy burżuazję krajów wyzyski
wanych, usiłowano dzielić ludz
kość według nieistotnych róż
nic koloru skóry, narodowości, 
wyznania religijnego, poglądów 
filozoficznych — po to. aby jed
ne grupy przeciwstawiać dru
gim. aby w chaosie sztucznie 
wytworzonych antagonizmów 
i konfliktów między wyzyski
wanymi, królować mogło nie
zachwianie wilcze prawo impe
rializmu. prawo wyzysku lu
dów przez grupy największych 
posiadaczy-

Tak było przez cale wieki- 
Ale nasza epoka druzgocze to 
wilcze prawo. Zbrodnicze za
miary podżegaczy wojennych 
zagrażają całemu światu. 
A tam. gdzie się zaczyna istot
ne, wspólne dla wszystkich nie
bezpieczeństwo, muszą ustać 
sztucznie wytworzone waśnie 
Obrona przed wspólnym nie
bezpieczeństwem jednoczy za
grożonych. Rezultatem tego 
zjednoczenia były setki milio
nów podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim był II Świato
wy Kongres Pokoju w Warsza
wie na którym wszystkie na
rody naszego globu mocno i sta
nowczo zadeklarowały swoją 
wolę obrony pokoju przed im
perialistycznymi podpalaczami 
świata.

Pod choinkai

lił nam lepiej i dokładniej zro
zumieć, jaka jest nasza rola 
i nasze zadanie w momencie 
owych przemian.

twierdziliśmy raz je
szcze, że znajdujemy 
się w sytuacji niepo
równanie lepszej od 

krajów, które jeszcze nie 
wyzwoliły się z kapitalistycz
nej niewoli i dlatego możemy, 
razem z innymi państwami de
mokracji ludowej, stać w pier
wszym szeregu obrońców po
koju. tuż obok Związku Ra
dzieckiego — czołowej, prze
wodzącej siły w walce o pokój. 
Raz jeszcze stwierdziliśmy, jak 
wiele zawdzięczamy Związko
wi Radzieckiemu, który nie 
tylko dopomógł nam do wy
zwolenia. ale także przez 
wszechstronną i bezinteresow
ną pomoc gospodarczą umożli
wia nam sukcesy pokojowego 
budowmictwa.

Nasza walka o pokój — to 
dążenie do wzmocnienia po
tencjału gospodarczego i poli
tycznego obozu pokoju. W Pol
sce walka o pokój oznacza wal
kę o zwiększenie wydajności 
pracy, o spotęgowanie produk- 
cjl. Jesteśmy szczęśliwi i dum
ni. że swoją wolę pokoju i po
kojowego budownictwa może, 
my wyrażać — pracą.

Inne narody walcząc o pokój 
przemawiają językiem buntu 
przeciwko imperializmowi- My 
możemy przemawiać językiem 
pracy, która niesie dobrobyt.

Wspaniały, wzrastający z mie
siąca na miesiąc rozwój gospo
darczy Związku Radzieckiego, 
Polski i innych krajów demo
kracji ludowej powiększa siły 
obozu pokojowego, utwierdza 
pokój na mocnych pozycjach, 
z których nie zdoła go wywa
żyć ramię agresora. Praca na
rodów radzieckich, narodu pol
skiego i innych narodów budu
jących socjalizm, z każdym 
dniem coraz lepiej urzeczywist- | 
nia prawo naszej epoki, mówią- i
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Stalin uczy nas Pozdrawiamy CieWIELKI STALINIE
i przemocy

Przemówienie członka Biura Politycznego A. Zawadzkiego 
na uroczystej akademii w Warszawie

(PAP).WARSZAWA
W dniu dzisiejszym cały 
naród polski wraz z walczą
cymi o pokój i postęp luda
mi świata łączy się z naro
dami wielkiego Związku Ra
dzieckiego w uczuciach mi
łości i oddania dla wielkie
go Wodza i Nauczyciela mas 
pracujących i Chorążego po
koju światowego — Józefa 
Stalina, z okazji 71 rocznicy 
Jego urodzin.

Wierny uczeń, najbliż
szy współpracownik i naj
serdeczniejszy przyjaciel 
wielkiego Lenina, Tow. Sta
lin wraz z nim tworzył Par- 
t ę Bolszewicką -r- przewod
niczkę międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Wraz z Leninem, Towarzysz 
‘Stalin był inicjatorem i wo
dzem zwycięskiej Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej, wraź i nim zało
żył niewzruszone fundamenty i 
budował zręby pierwszego na 
świecie, kwitnącego dobroby
tem mas oraz rozwojem nauki, 
kultury i sztuki społeczeństwa 
socjalistycznego-.

To polityczny, organizatorski 
i wojskowy geniusz Stalina — 
natchnął narody Związku Ra
dzieckiego ...j je.go bohaterską 
armię do legendarnych czynów 
w walce z .hitlerowskim fa
szyzmem, który zagroził śmier
telnym niebezpieczeństwem lu 
dom Europy , i Azji i który za
groził narodowi polskiemu bio
logicznym wyniszczeniem.

To głęboko ludzki, sięgają
cy w .daleką przyszłość geniusz 
Stalina określił zasadnicze, li
nie. polityki zagranicznej wiel
kiego Związku Radzieckiego, 
której założeniem jest poszano
wanie suwerennych praw wiel
kich . i małych narodów.

To niezmierzony geniusz. Sta
lina wskazał Judom wyjście i 
ratunek na drodze walki o po 
kój, walki, podnoszonej na co
raz to wyższy ideologiczny.. i 
organizacyjny poziom, ogarnia
jącej coraz to szersze warstwy 
ludności wszystkich krajów 
świata, walki .stanowiącej buso
lę polityczną wszystkich poczy
nań każdego uczciwego i postę
powego człowieka.

Chorążym, światowego poko
ju nazwały Wielkiego Stalina 
ludy świata. Ku Niemu kierują 
sit mvśli łudzi, zatroskanych o 
losy swych krajów i narodów, 
o icsy swych rodzin i 6wego 
dó.óbku życiowego Ku Niemu 
zw acają 6ię. wpatrzone z prze
rażeniem w potworne zbrodnie, 
dokonywane przez imperiali
stów na bohaterskiej.'Korei, 
oczy milionów matek, drżących 
o losy swych dzieci i swych 
domostw ....

Z doświadczeń dziesięcioleci 
zrodzona jest wiara ludzi,, źe 
Stalin, wskazuje, słuszną, odpo 
władającą ich najżywotniejszym 
inteiesom drogę, że Stalin po
prowadzi ich do zwycięstwa.

Towarzysz Stalin jego życie 
i dzieło, jfest dla setek‘milio
nów ludzi- ha całym świecie 
uosobieniem najgłębszego, hu- 
man:stycznego' sensu wielkiej 
eprawy rewolucji socjalistycz
nej. budowy socjalizmu i ko
ni u.-izmu.

Z coraz liczniej napływa
jących meldunków o wyko
naniu planów produkcyj
nych dowiadujemy się, 
że załoga Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowla
nego w Poznaniu wykonała 
swój roczny plan produkcyj
ny 16 grudnia br. a Przed
siębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 11 —
20 grudnia br.
SI RONA 2

Genialny kontynuator n;e- 
śmiertelnej myśli Marksa, En. 
gelsa, Lenina — Towarzysz 
Stalin wzniósł na niebywałe 
wyżyny teorie maiksizmu-leni- 
nizmu, precyzując ją w swych 
ostatnich pracach, jako „nau
kę o prawach rozwoju przyrody 
i społeczeństwa, naukę o rewo
lucji uciskanych i wyzyskiwa
nych mas, naukę o zwycięstwie 
socjalizmu we wszystkich kra
jach, naukę o budownictwie 
społeczeństwa komunistyczne
go".

Bolszewicka jedność myśli i 
czynu, rewolucyjnej teorii i 
rewolucyjnej praktyki, haseł i 
konkretnego działania — oto co 
widzą i czego uczą się u Tow. 
Stalina zarówno działacze kla
sy robotniczej, jak i masy pra- 
cucące całego świata.

I dlatego właśnie byliśmy 
przed rokiem, w 70-rocznicę u- 
-rodzin Stalina, świadkami bez
przykładnej w swoich rozmia
rach manifestacji światowych 
sił pokoju, postępu i socjali
zmu.

Rocznicę tę narody Związku 
Radzieckiego i masy pracujące 
krajów demokracji ludowej 
uczciły wielkim czynem twór
czej pracy.

„Dni pracy stalinowskiej" sta
ły się jedną z istotnych prze
słanek dla podniesienia wskaź
ników planu 6-letniego, a w ęr 
dla przyspieszenia budowy pod
staw socjalizmu w Polsce.

. Również, w tym roku, z oka-

Zgromadzenie Narodowe 
w CZECHOSŁOWACJI 
uchwaliło ustawę o obronie pokoju

PRAGA (PAP). Czechosło
wackie Zgromadzenie Narodo
we na posiedzeniu w dniu 20 
•grudnia zaaprobowało jedno
myślnie ustawę o obronie poko
ju. Na posiedzeniu obecni byli 
przedstawiciele korpusu dyplo
matycznego. Ambasador ZSRR 
— Silin, ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej — Szi Lin- 
Tan, ambasadorowie krajów de
mokracji ludowej, szef maj: 
dyplomatycznej NRD.

Wiceprzewodnicząca Zgroma
dzenia Narodowego i przewod
nicząca Czechosłowackiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju Hodi- 
nova Spurna, która referowała 
projekt ustawy o obronie poko
ju, podkreśliła, że konstytucja 
Czechosłowackiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej jasno i 
wyraźnie mówi o woli narodu 
czechosłowackiego utrzynrywa-

Obrady VI Plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP). W 

dalszym ciągu obrad VI Plenar
nego Posiedzenia Centralnej 
Rady Zw. Zaw. czołowi działa
cze polskiego ruchu zawodowe
go wysłuchali i przedyskutowa
li referat przewodniczącego za
rządu głównego Zw. Zaw. Włó
kniarzy — Krzywańskiego. Ob
rady podsumował przewodu. 
CRZZ — W. Kłosiewicz, po 
czym uczestnicy Plenum pnzy- 
jęli szereg rezolucji, uchwał i 
wniosków. Wśród ogromnego 
entuzjazmu i długo niemilkną
cych oklasków, uczestnicy Ple
num uchwalili wysłanie depe
szy do Józefa Stalina z o kaz i i 
71 rocznicy urodzin Wodza 
światowego obozu walki o po
kój.

„VI Plenum CRZZ — czytamy 
m. in. w depeszy — obradują
ce w Warszawie w przededniu 
71 rocznicy Waszych urodzin, 
przesyła Wam — Towarzyszu 
Stalinie — w imieniu przeszło 
4 milionów robotników i pra
cowników zorganizowanych w 
związkach zawodowych najgo
rętsze proletariackie pozdro
wienia 1 wyrazy wdzięczności 
?a to że swój wielki geniusz 
i całe w'ielkle doświadczenie 

Nr 353 ■ oddaliście sprawie socjalizmu i

zji 71 rocznicy urodzin Towa
rzysza Stalina, robotnicy i pra
cownicy umysłowi wielu zakła
dów pracy w Polsce manifestu
ją swą miłość i najgłębsze przy
wiązanie do Towarzysza Stali
na, spontanicznie podejmowa
nymi zobowiązaniami produk
cyjnymi. Ta forma hołdu i czci

Pożegnanie Prezydenta PIECKA 
członków rządu NRD 

na granicy polsko-niemieckiej
WARSZAWA (PAP). 21 

bm. o godz, 6.30 rano na grani' 
cy polsko-niemieckiej w Rzepi
nie przed dworcem kolejowym 
zebrali się przedstawiciele 
miejscowych organizacji poli
tycznych i społecznych, aby u- 
roczyście pożegnać wracające
go do NRD prezydenta Piecka 
i towarzyszących mu przedsta
wicieli ŃRD.

Wielotysięczne tłumy mani
festowały na rzecz pogłębienia 
przyjaznych stosunków polsko- 
niemieckich. Przemówienie po* 
żegnalne wygłosił przewodni
czący Woj, R. N. w Zielonej 
Górze ob. Jan Musiał. W imie
niu Rządu RP prezydenta 
Piecka i gości żegnali min. M. 
Rybicki i dyrektor protokołu 

nia przyjaznych stosunków z 
wszystkimi miłującymi pokój 
narodami świata. Czechosłowa
cki kodeka karny surowo karze 
podżegaczy do wojny agresyw 
nej, surowo karze naigrawanie 
się nad jakimkolwiek narodem, 
jego językiem i rasą, surowo 
karze popieranie i propagowa
nie nazizmu, faszyzmu i wszel
kich ruchów zmierzających do 
dławienia praw i swobód ludu 
pracującego lub głoszących nie
nawiść religijną lub rasową.

Hodinova Spuma określiła 
dyskutowany projekt ustawy ja
ko ważną odpowiedź wszystkim 
podżegaczom wojennym. Usta
wa ta jest orężem, zmierzają
cym do udaremnienia wszy
stkich zbrodniczych planów 
podżegaczy wojennych.

pokoju oraz wyzwolenia mas 
pracujących całego świata.

W oparciu o Wasze wskaza
nia, wzorując się na bogatych 
doświadczeniach radzieckich 
związków zawodowych, kiero
wanych przez przodującą Par
tię WKP (b) uczymy się jak 
należy walczyć o wzrost wy
dajności pracy, jak przezwycię
żać trudności, jak wzmacniać 
dyscyplinę pracy, rozwijać ini
cjatywę i aktywność mas, jak 
przyczyniać się do pomnażania 
śrtdków niezbędnych do reali
zacji naszego wielkiego planu 
uprzemysłowienia kraju, jak 
podnosić poziom kierownictwa 
ruchem współzawodnictwa pra
cy, które obejmuje dziś w Pol
sce 709/« robotników, jak u- 
sprawnić akcję socjalną 1 po
głębiać łączność z masami.

Przesyłając najserdeczniejsze 
pozdrowienia zapewniamy Was 
w imieniu polskich mas pracu
jących, że nieustannie dążyć bę
dziemy do wzmocnienia poten
cjału gospodarczego i obron
ności naszego kraju, aby po
mnożyć nasz wkład w świato
wy ruch pokoju potężniejący z 
każdym dniem pod Waszym 
wspaniałym przewodnictwem.

Niech żvie Wielki Przyjaciel 
Polski —- Józef Stalinl" 

dla wodza staje się u nas pię
kną i wzruszającą tradycją — 
świadczy o 6tałym wzroście 
poziomu świadomości politycz
nej polskich mas pracujących.

* * *
Pod wodzą Towarzysza Stali

na narody Związku Radzieckie
go zbudowały socjalizm w 
swym kraju.

W codziennym trudzie Towa
rzysz Stalin kierował wielką 

(Ciąg dalszy na sir.

dyplomatycznego MSZ H. Bi- 
recki.

• • •
Opuszczając granice Polski 

— prezydent NRD — Wilhelm 
Pieck wystosował do Prezyden
ta RP Bolesława Bieruta depe
szę treści następującej:

Do
Prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej
Pana Bolesława Bieruta 

Warszawa
Wielce Szanowny Panie 
Prezydencie I
Opuszczając granice Rze

czypospolitej Polskiej pragnę 
wyrazić Panu i za Pana po
średnictwem Rządowi pol
skiemu i całemu narodowi 
polskiemu moje serdeczne 
podziękowanie za wspaniałą 
gościnę okazaną mnie i mo
jemu otoczeniu.

Pobyt nasz stał pod zna
kiem przyjaźni niemiecko- 
polskiej, której wszechstron
ne pogłębienie 6łuży 6prawie 
pokoju światow<ego.

Serdeczność przyjęcia oka 
ttanego nam przez Pana sta
nowiła szczególnie skuteczne 
podkreślenie znaczenia tego 
nowego dobrosąsiedzkiego i 
przyjaznego stosunku między 
naszymi narodami.

Wilhelm Pieck 
Prezydent Niemieckiej Re- > 
publiki Demokratycznej |

Uroczysta akademia w Stolicy 
z okazji 71 rocznicy urodzin 

Generalissimusa STALINA
WARSZAWA (PAP). Dnia 21 bm. z Inicjatywy Zarządu 

Głównego Tow. Przyjaźni Polsko • Radzieckiej 1 Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, w Teatrze Polskim w Warszawie 
odbyła się uroczysta akademia, poświęcona uczczeniu 71 rocz
nicy urodzin chorążego światowego obozu pokoju i postępu 
i wielkiego przyjaciela narodu polskiego, Generalissimusa Jó
zefa Stalina. Na akademię przybył Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej — Bolesław Bierut.

W loży honorowej, obok Pre
zydenta RP zajęli miejsca: pre
mier Józef Cyrankiewicz, wice
premier Hilary Minc i minister 
Obrony Narodowe) — Marsza
łek Polski — Konstanty Ro
kossowski.

W uroczystości wzięli udział 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu RP, przedsta
wiciele władz naczelnych po1- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. stronnictw politycz
nych, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, organizacji zawodo
wych, społecznych * młodzieżo
wych oraz liczni przodownicy 
pracy i przedstawiciele św’ata 
nauki, kultury i sztuki.

Obecni byli również przed
stawiciele dyplomatyczni: ZSRR 
Chin Ludowych, państw demo
kracji ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

W prezydium obok przewod
niczącego akademii, p:ezesa 
Zarządu Głównego Tow. Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej, se
kretarza KC PZPR Edwarda O- 
chaba. po obu stronach zasie
dli: attache wojskowy przy 
ambasadzie ZSRR — gen. major 
Kozak, marszałek seimu pre
zes NKW ZSL — Kowalski, 
członek Biura Po'ityr7neqo KC 
PZPR, wicemarszałek sejmu - i

Zambrowski, członek Biura Po
litycznego KC PZPR, wicepre
mier Zawadzki, członek Bura 
Politycznego KC PZPR 
Rapacki, członek 
nego PZPR — 
minister spraw 
— Modzelewski, 
niczący Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju — prof. In
feld, wiceprezes Za ządu Głów
nego TPPR — Matuszewski, 
wicenrnister obroDy narodowel. 
szef główneąo zarządu politycz
nego WP — gen. Naszkowski, 
literatka odznaczona orderem 
„Sztandar Pracy" — Zofia Nał
kowska, przewodn. Żarz. Główn. 
ZMP — Matwin, przewodn 
CRZZ — Kłoslewicz, ptzewodn. 
Żarz. Główn. Ligi Kob5et — 
Musiałowa, przewodn. Stołecz
nej Rady Narodowej — Al
brecht eekr. KW PZPR — Wl- 
cha, sekr. generalny Stronni, 
ctwa Demokratycznego — 
Chajn, wiceprzewodniczący Pol
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju, sekr Zw. Literatów Pol
skich — Putrameńt. prof. Ur
bański, prof. Kozłowski oraz 
przodownicy pracy i aktywiści 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju: Czajka, Jankowska. 
Kowalik, Skorzyński i Janów 
ska. >

min.
Biura Politycz- 
min. Berman, 
zagranicznych 
wiceprzewod-

Adres do Generalissimusa JÓZEFA STALINA 
(Aystosowany na akademii 
w dniu 21 XII 1950 roku).

Drogi Nauczycielu i Przyjacielu naszego narodul
Przedstawiciele narodu polskiego zebrani na uroczystym 

posiedzeniu w dniu 71 rocznicy Twych urodzin w stolicy 
Polski Ludowej w Warszawie ślą Ci, Wielki Stalinie, z 
głębi serca płynące wyrazy czci i wdzięczności oraz najgo
rętsze życzenia długich lat życia i owocnej pracy dla do
bra ludzkości.

Z miasta, które było siedzibą II Światowego Kongremi 
Obrońców Pokoju, przesyłamy Ci, Wielki Chorąży obozu 
pokoju, zapewnienie, że naród polski wiernie i oddanie 
służyć będzie sprawie walki o pokój.

Z Twoim imieniem związana jest nierozerwalnie świę
ta sprawa pokoju — sprawa życia milionów matek i dzie
ci, starców i młodzieży.

Pod Twoim przewodem Wielki Stalinie powstała potęż
ną zorganizowana siła, zdolna przekreślić zbrodnicze pla
ny imperialistów i zbrodniarzy wojennych.

Pod Twoim kierownictwem naród radziecki zbudował 
pierwsze w święcie społeczeństwo socjalistyczne i kroczy 
teraz zwycięsko ku komunizmowi. Pod Twoim kierowni
ctwem powstała potężna armia radziecka, która uratowa
ła ludzkość od straszliwej niewoli faszystowskiej a naród 
nasz od fizycznej zagłady. Naród polski po wieczne czasy 
zachowa w pamięci bezgraniczną wdzięczność za to, że 
dwukrotnie odzyskał niepodległość, dzięki zwycięstwu Re
wolucji Październikowej i Armii Radzieckiej, że narodom 
ZSRR zawdzięcza swe dzisiejsze wolne, niepodległe i twór
cze życie. Dzięki Twej przyjaźni i mądrej polityce zacho
dnie granice Polski Ludowej są granicami pokoju i przy
jaźni x Niemiecką Republiką Demokratyczną.

Pozdrawiamy Cię Wielki Stalin;e — najlepszy nasz przy
jacielu, któremu zawdzięczamy wszechstronną, troskliwą, 
ojcowską pomoc w ciężkich latach dżwigan:a się ze znisz- 
czeń wojennych, któremu zawdzięczamy nieocenioną po
moc w trudnej pracy nad socjalistyczną przebudową na
szego kraju. Z Twoich genialnych nauk o prawach rozwoju 
społeczeństwa budującego socjalizm czerp’emv jak z ży
ciodajnej skarbnicy niezawodne wskazania, jak budować 
Polskę Socjalistyczną.

Porywające Twe plany ujarzmienia przyrody, plany na
wodnienia olbrzymich połaci ziemi pustynnej — to naj
piękniejsze wcielenie twórczej mocy idei wyzwoleńczych.

Pozdrawiamy Cię Wielki Nauczycielu, który nieustannie 
wzbogacasz i pogłębiasz naiwyższe osiągn;ęcia ludzkości 
— marksizm-leninizm. Ty, Wielki nasz Stalinie. Jesteś du
mą klasy robotniczej, jesteś dumą mas pracujących, jesteś 
dumą całej postępowej ludzkości — jesteś sztandarem mo
bilizującym setki milionów do walki o najszczytniejsze 
sprawy: o pokój, postęp i socjalizm.

Uzbrojeni w naukę Lenina i Stalina, wzbogaceni do
świadczeniami narodów radzieckich, przyrzekamy czujnie 
strzec i umacniać władze ludową, bronić jej przed wszel
kimi knowaniami wrogów ludów i zdrajców narodów.

Przyrzekamy nie ustawać w pracy nad wykonaniem 
6-letniego planu budowy fundamentów socjalizmu, przy
rzekamy ze wszech miar wzmacniać siłę światowego obo
zu pokoju 1 demokracji, przyrzekamy ze wszech miar u- 
macniać i pogłębiać przyjaźń i 6ojusz Polski z potęż
nym Związkiem Radzieckim, twierdzą światowego obozu 
pokoju i gwiazdą przewo<dn:ą ludzkości.

Pozdrawiamy Cię, Wielki Stalinie — wodzu wszystkich 
prostych ludzi na święcie.

Pod Twym sztandarem będziemy walczyć, aby pokrzyżo
wać plany zbrodniarzy imperialistycznych, aby zwycięży
ła wielka sprawa wolności i socjalizm, aby pokój zwycię
żył wojnę.

Niech żyje 1 zwycięża Chorąży Światowego Obozu Poko
ju 1 Postępu — Wielki Stalin!

Akademię otwiera przewodni
czący Zarządu Głównego TPPR 
— Edward Ochab, który wita 
przybyłych wśród ziywających 
się raz po raz oklasków, Uczest“ 
nicy akademii wstają. Potężnie 
brzm:ą dłuqo skandowane przez 
zebranych słowa: Sta-lin, Bie
rut, Ro-kos-sow-ski. Rzuco
ny okrzyk: „Niech żyje Jó
zef Stalin — wódz światowego 
frontu pokoju" — podchwytują 
z entuzjazmem wszyscy zgro
madzeni. Wybucha nieopisana 
owacja na cześć wielkiego na
uczyciela mas pracujących ca
łego świata.

Następnie zabiera głos wice
premier Aleksander Zawadzki. 
Wzniesiony przez niego na koń- 
cu przemówienia okrzyk: 
.Niech żyje Józef Stalin", en
tuzjastycznie podchwytują ze
brani. Wybucha burza ok’a- 
sków i okrzyków, która mil
knie dopiero po długiej chwiM.

Na trybunę wchodzi wice
przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju -— 
Jerzy Putrament, który odczy
tuje projekt adresu do Genera
lissimusa Józefa Stalina.

Nowa potężna fala entuzja
zmu, okrzyków i oklasków zry
wa się po odczytaniu adresu. 
Zebrani znów wstają i skandu
ją: „Stalin — Bierut — Pokój! 
Stalin — Bierut — Pokój-

Bojowe dźwięki „Międzyna
rodówki" kończą oficjalną część 
akademii.

Po części oficjalnej odbyła 
się bogata część artystyczna.



W OBOZIE DOBROBYTU
dziejach ludzkości XX przechodzi zwolna z dawnej in- 
stulęcią stoją naprzeciw 
siebie na przełomie pół
wiecza dwa obozy. Je
den, miotający się w mat
ni kapitalistycznego kry

zysu, bezrobocia i nędzy, widzi 
dla siebie jedyny ratunek — 
trzecią wojnę światową. Drugi, 
skupiający 
ludzi pracy 
na swych 
rach znak 
symbol Pokoju.

Walka dwóch obozów trwa. 
Garstka przedstawicieli kapi
tału z imperialistami Wall- 
Streetu na czele pcha ludzkość 
— w histerycznej pogoni za 
zawrotnym zyskiem — w ot
chłań nowej katastrofy. Obroń
cy pokoju, niezłomnie dążąc do 
wielkiego celu, budują pod 
przewodem Związku Radziec
kiego lepszą przyszłość i wspa- 
nialle rozwijają gospodarkę, 
podnosząc na coraz wyższy po- 
Eiom dobrobyt ludności.

Polska stoi w pierwszym sze
regu narodów walczących o Po
kój. Na zawsze zerwała z pro
pagandą wojny, z federacjami 
uciskania mniejszych narodów, 
z hasłem wyzysku słabszego. I 
polityka pokojowa przyniosła 
odrodzonemu państwu olbrzy
mie korzyści.

Z przedwojennego, najsłab
szego ogniwa w łańcuchu 
państw systemu kapitalistycz
nego przerodziła się. w silny, 
jednolity narodowo i gospodar
czo kraj — jeden z najpotęż
niejszych filarów Obozu Poko- 

. iju. Z dawnego półkolonialnego 
państwa „sezonowego" — prze
kształciła się w państwo wzbu
dzające szacunek całego świa- 

. ta. Zerwanie z kapitalizmem i 
polityka pokoju pozwoliły jej 
wejść na drogę postępu, wiodą
cą do gospodarczego rozkwitu, 
do szczęścia i dobrobytu lud- 
rości.

Gospodarka planowa prze
kreśliła raz na zawsze groźby 
bezrobocia i nędzy. Wspaniale 
rozwijający się przemysł objął 
tereny gospodarczo zaniedbane, 
imponująco rozbudował pro
dukcję. przekraczającą w wy
sokich procentach poziom 
przedwojenny, rzucił dzięki 
współzawodnictwu pracy wiel- 

. kię ilości towarów na rynek 
wewnętrzny.

Odrodzona 1 przekształca ją- 
, ce się ustrojowo wieś pokska 
stała się chłonnym rynkmm 
zbytu. Unowocześniając i inten- 
syfikując uprawę, . olmctwo,

miliardowe rzesze 
całego świata, nosi 
błękitnych sztanda- 
białego gołębia —

dywidualnej, drebnotowarowej 
struktury gospodarczej na zme
chanizowaną produmuję spół
dzielczą. Sojusz robotniczo- 
chłopski wzmaga wymianę to
warową artykułów przemysło
wych na płody rolne a równo
waga cen sprzyja dobrobytowi 
wsi polskiej.

Masa towarów, zasrają: ob
ficie rynki krajowe znaiduje 
wńelkie rzesze '’hętnvch nabyw
ców. Stale podnoszącej się ja
kości i szerokiemu asortymen
towi artykułów odpowiadają 
wzrastające wymagania ludzi 
pracy .Utrzymując eię na sto
sunkowo wysokim poziomie, 
realne zarobki rozszerzają moż
liwości kupna, zmuszają pro
dukcję do nadążenia za gustem 
i żądaniami ludności.

Widomym znakiem gospodar
czego wzrostu kraju stała się 
reforma walutowa, która zrów
nała nowy złoty polski z ru
blem radzieckim, najsilniejszą 
walutą świata. Nowa waluta u- 
możliiwi w przyszłości obntekę

cen artykułów masowego spo
życia, obniżkę, która jaszcze 
wyraźniej zadokumentuje 
wzrost realnych zarobków i 
podnoszenie się stopy życiowej 

•narodu.
Dziesiątki powstających no

wych, pięknych mleet i osad, 
setki budowanych nowoczes
nych osiedli robotniczych z ’/< 
miliona izb mieszkalnych kładą 
zwolną tamę kryzysowi miesz- 
kantowemu.

Bezustanny postęp w uspraw
nieniach komunikacji miejskiej 
i podmiejskiej, celowe i słusz
ne rozłożenie początku zajęć 
na różne godziny — likwidują 
przeciążenia komunikacyjne, u- 
łatwiając ludziom dojazd do 
pracy. Zasada równowagi, sto
sowana w handlu uspołecznio
nym przy rozwoju sieci punk
tów sprzedaży, równa przed
mieścia ze śródmieściami, ni- 
wełuie dawne uprzvwi’e:owa- 
hia dzielnic burżuazymych. Za
cierają się również niek!óre ró
żnice między pracowniami, fi- 
zycznymi i umysłowymi, Rów-

nają się ich zarobki i urlopy, 
jednakowo dostępne dla wszy
stkich są. wczasy i sanatoria, 
szkoły 1 uniwersytety, teatry i 
kina, kultura fizyczna 1 sport.

Budzą się z wiekowej dręt
woty — dotychczas „zabite de
skami" — miasteczka prowin
cjonalne. Równomiernie rozwi
ja 6ię gospodarczo cały kraj, 
wzrasta uświadomienie społe
czeństwa, aktywizują się ludzie. 
Równym krokiem idziemy w 
zdrowej atmosferze pokoju ku 
socjalizmowi Polski, ku coraz 
to nowym osiągnięciom.

. Społeczeństwo polskie, bro
niąc Pokoju wie, o jakie war
tości walczy, w wojnie stracić 
może to, co osiągnęło ofiarną i 
uporczywą pracą własnych rąk, 
a zyska tylko — nowe ofiary 
krwi i Istnień ludzkich, nowe 
pożary, zgliszcza i mogiły. Dla
tego z niezachwianym spoko
jem i wiarą w siły Obozu Po
koju bronić będzie Pokoju — 
najpiękniejszej idei świata.

Jerzy Więckowski

I

Na straży
POKOJl

Noc spłynęła cieniem ku o- 
śnieżonym brzegom Oki- Wzdłuż 
horyzontu chybotliwym świa
tłem płonęły gwiazdy, niczym 
świeczki na choince.

... Tak samo, jak w rodzin
nych stronach dalekiej Polski 
— pomyślała por. Anna Stok, 
wchodząc do ziemianki. Siadła 
przy stole zbitym z desek i w 
małym zeszycie notowała wra
żenia dzisiejszego wieczoru:

24 grudnia 1943 r., nad Oką.
— W obozach naszego pierw

szego Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych wyczuwało się dzi. 
siaj uroczysty nastrój. Ziemian
ki przybrały wygląd świątecz
ny. W każdej jakieś ozdobione 
drzewko. Żołnierze z moździe
rzy i Dywizjonu Artylerii Prze
ciwlotniczej zazdrosnym okiem 
spoglądają na wspaniałe .,dom- 
ki“ swoich sąsiadek z batalionu 
łączności Ale i „Daplowcom" 
też nie brak pomysłów- Wśród

Walka o gramy, minuty i fenigi
(Telefonem od korespondenta A PI)

Niech żyje 
wspólna walka 

polskich i niemieckich
mas ludowych 
o pokój i przyjaźń 
między narodami

Berlin, w grudniu
W uroczystym dla wszystkich 

Niemców dmu. pierwszej rocz
nicy powstaną NRD, dwóch 
aktywistów z zakładu budowy 
pomp w Halle, Paul Wolf i 
Kurt Opitz, otrzymało z rąk 
Prezydenta Wilhelma Piecka 
nagrodę państwową I klasy.

Czym odznaczyli się przodow
nicy pracy w Halle, iż zasłu
żyli sobie na to najwyższe w 
NRD odznaczenie?

Podjęli oni pierwsi inicjaty
wę opracowania tzw. planu ak
tywistów, którego celem jest 
wyeliminowanie wszystkich 
możliwych strat produkcyjnych, 
jakie w toku pracy powstać 
mogą w fabrykach.

Jako druga z kolei fabryka 
w Republice, inicjatywę tę pod
chwyciła „NaGeMa" — fabryka 
maszyn dla przemysłu spożyw
czego, również w Halle. Odwie
dziłem tę fabrykę, przed nie
dawnym czasem. Zanim jeszcze 
zdążyłem zadać jakieś pytanie 
jej kierownikowi, wyciągnął on 
grubą księgę złożoną z zapisa
nych maszynowym drukiem kar
tek papieru i pokazał z dumą, 
mówiąc: „Oto nasz plan akty
wistów". W pierwszej chwili 
nie pojąłem o co chodzi. Dopie
ro przerzuciwszy kilka stronic, 
zrozumiałem,, że mam przed so
bą dokument, którego gospo
darcze i polityczne znaczenie 
trudno przecenić.

Pozycje zawarte w planie ak
tywistów „NaGeMa" były róż
ne. Wyglądały mniej więcej 
tak:

„Ustawić obrabiarki wzdłuż 
północnej ściany budynku fa
brycznego i stworzyć w ten 
sposób dogodniejsze warunki 
dla obiegu półfabrykatów. Cel 
— przyspieszenie cyklu produk

cji. Termin wykonania — dwa 
tygodnie."

„Wykorzystać do ostatka ma
teriał szlifierski, który dotąd 
był często nienależycie wyko
rzystany. Cel — oszczędność 
materiału. Termin wykonania 
— natychmiast."'

„Odkładać podręczne narzę
dzia pracy skrupulatnie na 
swoje miejsce po skończeniu 
pracy i dbać o czystość obsłu.- 
giwnanej maszyny. Cel — lep
sze wykorzystanie czasu pracy 
i przedłużenie „życia" warszta
tu. Termin wykonania — na
tychmiast-"

Pomysły były, jak powiadam, 
różnej wagi. Zasadnicze i drob
ne. Spotykały się na zapisanych 
kartkach interesujące pomysły 
racjonalizatorskie i propozycje 
małych ulepszeń. Wszystkie one 
miały na celu jedno: oszczę
dzać jak najbardziej każdą mi
nutę, każdy gram, każdy fenig.

Plan aktywistów, który w 
międzyczasie powstał już w 
setkach fabryk i zakładów pra
cy w Republice, narodził się 
nie przy zielonym stoliku, zo
stał opracowany nie przez in
żynierów i naukowców. Wyrósł 
on 
którzy zrozumiawszy, że 
pracują już dla zwiększenia 
sku garstki monopolistów, 
dla wzmocnienia państwa lu
dowego, że nie tworzą dla woj
ny, ale dla pokoju, — postano
wili całe swe doświadczenie, 
całą swą zdobytą w praktycz
nej pracy wiedzę obrócić dla 
dobra uspołecznionej gospodar
ki NRD.

Sam tylko plan zakładów bu
dowy pomp w Halle składa się 
z 1500 większych i mniejszych 
pomysłów racjonalizatorskich i 
propozycji ulepszeń. Plan

z inicjatywy robotników, 
nie
zy- 
ale

„NaGeMa" przewiduje oszczęd
ność ponad pół miliona marek. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że ta
kich planów istnieją już w Re
publice setki i tysiące i co dnia 
rodzą się nowe — łatwo po
jąć, jak olbrzymie znaczenie ma 
inicjatywa Paula Wolfa i Kur
ta Opitza dla gospodarki NRD 
i dla wykonania 5-leitniego pla
nu gospodarczego, rozpoczyna
jącego się w nowym roku 1951.

Plan aktywistów dzieli się na 
dziesięć części: plan oszczęd
ności surowców i materiałów 
pomocniczych, plan opieki nad 
maszynami i narzędziami pra
cy, plan osiągnięcia wyższej ja
kościowo produkcji, plan osz
czędności kosztów transportu, 
plan dalszej mechanizacji pro
cesu pracy i jego udoskonale
nia, plan jak najlepszego wy
korzystania czasu pracy, plan 
wałki z fałszywymi normami i 
ustanowienia norm technicznie 
uzasadnionych, plan podwyż
szenia kwalifikacji zawodo
wych, plan materialnej, kultu
ralnej i socjalnej poprawy sy
tuacji załogi, plan obniżenia ko
sztów własnych produkcji. 
Pzrejrzystość tego planu gwa
rantuje w poważnym stopniu 
jego słuszne ułożenie i wyko
nanie.

Inicjator planu aktywistów, 
Kurt Opite, powiedział w prze
mówieniu, wygłoszonym z oka
zji otwarcia Wyższej Szkoły 
PI anowania Go spodar cz ego:
„Eyliśmy niezadowoleni z do
tychczasowe stanu produkcji i 
tempa jej rozwoju. Byliśmy 
zdania, że przy pomocy istnie
jącego parku maszynowego i 
istniejących kadr jest rzeczą 
możliwą, produkować dużo wię
cej, dużo szybciej, dużo lepiej 
i dużo- taniej. Fabryka należy

do nae i wszystko co jest z nią 
związane, obchodzi nas żywo. 
Nie mogliśmy przyglądać się 
dłużej, jak części tej fabryki 
pozostają niewykorzystane, jak 
nasz majątek doznaje poważ
nych strat, które odbijają się 
na każdym z nas."

Plany aktywistów są poważ
nym wkładem niemieckiej kla
sy robotniczej w dzieło umoc
nienia demokratycznej gospo
darki NRD i utrwalenia poko
tu. Jednocześnie zaś, jak po
kazują zacytowane wyżej sło
wa, są one wyrazem całkiem 
nowego stosunku do pracy, ja
ki rodzi się w duszy każdego 
niemieckiego robotnika. Zabój
cza dla inicjatywy ludu „zasa
da wodzostwa", która za cza
sów hitleryzmu panowała nie 
tylko w polityce, ale i w' życiu 
społecznym i gospodarczym, zo
stała raz na zawsze przezwy
ciężona w NRD. Osiągnięta 
dzięki wspaniałej pomocy Zw. 
Radzieckiego likwidacja faszyz
mu ze wschodniej części Nie
miec wyzwoliła tu nieprzebraną 
energię w masach robotniczych. 
Dała im. poczucie wiary we 
własne siły. Dała im przekona
nie, że w sojuęZiU z wielkim 
Krajem Rad i krajami demokra
cji ludowej oraz w toku usta
wicznej pracy nad umocnieniem 
demokratycznego porządku we 
wszystkich dziedzinach życia — 
naród niemiecki osiągnie nie
spotykany .rozkwit, i' dobrobyt, 
że potrafi on wymazać z pamię
ci ludzkiej tragiczny obraz 
Prusaka, jako rzekomego przed
stawiciela Niemiec i zdobędzie 
dla narodu niemieckiego należ
ne mu miejsce w wielkiej ro
dzinie pokojowych narodów,

Józef Popławski

dział (to oni ochraniają sztab 
Korpusu) umieścili duże drzew
ko z różnokolorowymi świateł
kami.

— U artylerzystów komfort 
— światło elektryczne (nic dzi
wnego. artyleria zmotoryzowa
na)- Czekają tam na swoich do- 
wódców.

— U nas był już pułkownik. 
Składaliśmy sobie życzenia, by 
... następną gwiazdkę obchodzić 
już w kraju.

— Wierzymy wszyscy, że ży
czenia nasze spełnią się, gdyż 
wybraliśmy jedynie słuszną 
drogę sojuszu z Wielkim Zwią
zkiem Radzieckim — wspólną 
drogę z Armią Czerwoną. Je
szcze rok temu była nas garst
ka- Dziś jesteśmy siłą, przepo
joną duchem walki.

Porucznik Anna zastanawia 
się chwilę, po czym kończy no
tatkę słowami:

— W ten wieczór wigilijny 
nie zapominamy, że tam za Wi
słą czekają na wyzwolenie mi
liony na&ych braci i sióstr. 
Gdy padnię rozkaz pójdziemy 
w bój walczyć za nich. I za 
wolność! Za Polskę!

Anna Stok chowa notes. Z ra
dością 
z dala 
rzyszą 
płynie 
ka...“

słucha dobiegającej 
melodii. Harmonii tows- 
słowa piosenki: „Płynie 
Oka jak Wisła szero-

/^zęść ludzi wyszła już
J przed bramę, ale więk

szość usiadła na stosach belek 
i pustaków, Puszczali kłębki 
tytoniowego dymu ’ rozmawiali 
półgłosem. Nagle ucichli, bo od 
strony baraku kierownictwa 
■zbliżała się gromadka ludzi. 
Byli tam oboje Pierzichalscy, 
Zeman, Konar i mężczyzna, 
który niedawno rozmawiał z in
żynierem Moniką w kreśdarm. 
Za nimi szło kilku młodych in
żynierów z Głównego Biura, a 
pochód zamykali Kluza i pod
majstrzy Kowalski.

Strop, który miał być podda
ny próbie, znajdował się w jed
nym z parterowych pomiesz
czeń bloku. Płyta nie została 
eabetonowana w całości, ale 
miejscami pozostawiono odsło
nięte belki, aby łatwiej było 
stwierdzić, jakie zmiany wywo
ła w nich obciążenie. Oblicze
nia dotyczące nowych trawer
sów podawali sobie z rąk do 
rąk inżynierowie wchodzący w 
skład komisji. Pierzchalska u- 
dzielała im dodatkowych wy
jaśnień, W tym czasie Kluza 
wydał polecenie robotnikom, 
którzy w pogotowiu czekali 
przy taczkach.

W ciągu dnia zwieziono pod 
ścianę budynku kilka ciężaró
wek piasku i usypano go w 
irówne pryzmy — po tonie w 
każdej. Rozebrano również mur 
Cd okna w dół, przez wyłom 
przerzucono kładkę, zaś w piw
nicy, znajdującej się pod stro-

Roman Hussarski

PRÓBA'
pem, ustawiono przyrząd mają
cy zanotować ugięcie płyty.

•Grupa przybyłych rozmawia
jąc, zeszła do podziemia- Za
trzymała się w pomieszczeniu 
sąsiadującym z tym, w którym 
ustawiony był instrument.

— Sądzę, że można by już 
zaczynać — powiedział Pierz
chalski. Inżynier z Moderniza
cji, 
skinął głową, 
wozić piasek.

— Pytaliście 
szu Pawliczek, 
—■ podjął Konar przerwaną roz
mowę. — Mogę wam powie
dzieć, że jestem z nich zadowo
lony. Zabierają głos w dysku
sjach, potrafią jasno określać 
swoje potrzeby. Przygotowują 
referaty 
wych.

— Ja 
rozumie 
Mnie chodzi 
bie radzą w

— W tych 
wą racjonalizację. Jeżeli was 
to interesuje, to opowiem wam 
później o tym szczegółowo.

—• Pierwsza tona! — zawo
łał z góry Kluza.

przewodniczący komisji,
Ludzie zaczęli

mnie, towarzy- 
o moich ludzi?

do

nie
się

zebrań świetlico-

o to pytałem. To 
samo przez się. 
o to, jak oni so- 
pracy.
dniach zrobili no-

Towarzysz rozmawiający z 
Konarem podjął:

— Chętnie obejrzę ten po
mysł. Widziałem w życiu tysią
ce racojamilzacji i każda była 
potrzebna. Jeżeli która nie zro
biła nawet wielkiego przewro
tu w dotychczasowych meto
dach produkcji, to w każdym 
razie była dowodem, że ludzie 
nauczyli się przy pracy myśleć.

Pracowaliście w budownic
twie?

— Tak. Jako instruktor przy 
nowego rodzaju dźwigach. A 
przedtem, jako monter w Lenin
gradzie.

— Druga tona — zameldo
wał Kluza.

— Czy strop reaguje? — spy
tał jeden z inżynierów;

— Jeszcze nie.
Proszę obciążać — 

Pierzchalski.
Konar powiedział: — Tam. 

jak słyszałem, zupełnie Inaczej 
zorganizowano proces budowy

— Tak jest. Główną rolę 
spełniają tam dźwigi. Wielkie 
elementy budynku, ponumero
wane, s>ą podawane na miejsce, 
gdzie ludzie ie montują.

— Trzecia tona — zawoła
no po kilku minutach.

rzekl

Wszystkie rozmowy w piw- — Normalne obciążenie zo- 
nicy umilkły. Nad głowami du- etało już przekroczone. Jeżeli 
dniły kółka taczek i szeleścił 
zęypywainy piach. Robotników 
wożących balast zmienili ochot- 
nicy spośród przyglądających 
się próbie i praca postępowała. 
W pewnej chwili inżynier 
Pierzchalska dotknęła ręki mę
ża. Wskazywała na tarczę przy
rządu. W świetle reflektora wi
dać było, jak cienka igiełka 
wychyliła się nieznacznie.

— Zatrzymać sypanie bala
stu — zarządził Pierzchalski.

Ludzie stanęli przy pełnych 
taczkach gotowi na znak wozić 
dalej, zaś inżynier Monika spo
glądała przez chwilę na zegarek 
Po upływie minuty zdecydowa
ła; — Strop nie siada. Można 

. kontynuować próbę.
Po kwadransie jeden z mło

dych inżynierów powiedział:
— Ja jednak proponowałbym 

przerwać. Czy panowie nie wi
dzicie. że nastąpiło nowe silne 
ugięcie?

— W belkach naszej kon
strukcji — odrzekła Monika — 
przewidzieliśmy znaczną ela
styczność. Ale jeśli wszyscy te
go żąda:ą, możemy odczekać 
kilka minut.

struny pękną, beton rozkruszy 
się momentalnie — nalegał ten 
sam głos, Wszyscy podeszli do 
otworu, skąd najlepiej można 
było widzieć przyrząd. Ruch 
strzałki przyrządu wywołał 
dziwne wrażenie. Wydawołos;ę 
że szara maca stropu ugina i ... 
wybrzusza. W rzeczywistości, fiążenie. 
płyta leżała, jak poprzednio, 
tylko wzdłuż trawersów zaryso
wały się ledwie widoczne pęk
nięcia.

Towarzysz, który rozmawiał 
przedtem z Konarem, pochylił 
się tak bardzo, że jego głowa 
na chwilę wsunęła się w smu
gę światła rzucanego przez re
flektor. Powiedział:

— Mnie się wydaje, że już 
od dłuższej chwili nie zaszła 
żadna zmiana. A jakie jest wa
sze zdanie? — zwrócił się do 
Pierzchalskiego.

— Drobne wychylenia nic tu kiem. 
nie znaczą — odrzekł mały in
żynier. Przy tym. jak dotąd, 
nigdy nie pomyliliśmy się w 
obliczeniach. Zapadła krótka ci
sza.

W takim razie prowadźcie

» «*
Wojsko Polskie utworzone 

dzięki moralnej, gospodarczej 
i politycznej pomocy Związku 
Radzieckiego, walczące u boku 
Armii Czerwonej, kierowanej 
geniuszem Józefa Stalina, roz
rosło się wkrótce do I Armii 
i utworzonej na Ziemi Lubel
skiej II Armii.

W rok później — 24 grudnia 
1944 roku rozkaz dowództwa 
głosił:

Żołnierze!
„Obchodzimy tego roku wie. 

czór wigilijny w warunkach 
bojowych, z karabinem w ręku, 
w każdej chwili gotowi do wy
marszu na front, aby wyzwolić 
resztę Polski- Kończą się przy
gotowania do ostatecznego cio
su w samo serce niemieckich 
faszystów."

Szósta zima wojny niosła żoł
nierzowi polskiemu radosną za
powiedź zwycięstwa, a całemu 
narodowi bliski dzień wyzwo
lenia. W grudniu 1944 r. czołgi 
Armii Radzieckiej znajdowały 
się na przedpolach Wiednia- 
Samoloty radzieckie panowały 
nad Hamburgiem, flota czer
wona wyzwoliła Gdańsk.

Prześmiewano wówczas mi
zerną choinkę Hitlera. Mówio- 
no. żę zniknęły z niej bezpo
wrotnie wina krymskie, lisy 
syberyjskie, sardynki norwe
skie, oliwa nicejska, manda
rynki włoskie, winogrona buł
garskie, bułki z pszenicy wę
gierskiej i miód polski...

* ♦*
Tego samego roku w listopa

dzie, w rozmowie z delegacją 
(Ciąg dalszy na str. 4)

dalej waszą próbę — zdecydo
wał przewodniczący komisji. '

Taczki znowu zaturkotały. 
Tuż przed zakończeniem sypa
nia balastu, nad głowami ze
branych rozległ się słaby 
trzask. Wszyscy drgnęli i spoj
rzeli w górę. Płyta stropu le
żała jednak nieporuszona.

— To tylko któryś z robotni
ków’ zaczepił taczka o mur — 
wyjaśniła inżynier Monika.

—• Wystarczy — zawołał w 
tej samej chwili Pierzchalski.
— Teraz proszę usuwać balast.
— Odetchnął głęboko. — Bel
ki wytrzymały maksymalne ob-

Ludzie, którzy siedzieli na 
stosach budulca podeszli w cza- 

>sie próby pod ścianę budynku. 
W okienkach podziemia czer
niały ich głowy. Teraz żywo 
rozstrząsali sprawę, zbliżali się 
do wychodzących inżynierów’, 
zadawali pytania dotyczące 
eksperymentu. W tym czasie 
robotnicy z taczkami znowu za
częli swoją pracę. Tym razem 
pełne piasku taczki toczyły się 
po kładce z powrotem na plac. 
Po którejś z rzędu igiełka apa
ratu drgnęła ponownie. Cofnę
ła eię mikroskopijnym sko-

•) Fragment powieści pt. „Nowy 
mur". Powieść ta okaże się na
kładem SP. W. O. „Czytelnik*1.
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'1’W TROSCE 0 OBYWATEL"
• Ogromnie różnorodną tema, 

tykę zagadnień poruszają w li
stach nadsyłanych do redakcji 
■wszystkich niemal gazet zarów
no korespondenci robotniczo- 
chłopscy, jak tysiące innych nie 
związanych stale z prasą oby
wateli.

Tą drogą szukają oni wyrów
nania krzywd, które ich spot
kały: zwracają uwagę na takie 
czy inne niedomagania w pra
cy instytucji, które ich zatrud
niają, wskazują na przejawy 
biurokracji lub szkodnictwa, 
proponhją te lub inne ulepsze
nia i reformy, które ich zda
niem powinny pomóc w rozwią
zaniu istniejących trudności.

W listach znajdują odzwier
ciedlenie problemy zarówno lo
kalne jak ogólnokrajowe. Zna
czna część korespondencji na
pływającej do gazet nie poru
sza zagadnień bezpośrednio 
związanych z bolączkami czy 
kłopotami autorów: często prze
jawia się w nich po prostu o- 
bywatelska troska o dobro pu
bliczne, o interes ludzi pracy, 
o wszechstrorny rozbój kraju.

Jakie instytucje powołane są 
do najwyższego interesowania 
się prze- ającą większością 
zagadnie poruszanych w li
stach wysyłanych do redakcji? 
Jakie instytucje powinny naj
pilniej wsłuchiwać 6ię we 
wszystkie głosy, omawiające 
zarówno lokalne sprawy tere
nowe, jak projekty ulepszeń, 
zmian i refoim? Gdzie powinni 
obywatele znajdować posłuch 
we wszystkich sprawach, zwią
zanych z codziennym bytowa 
riem, z niedcmaganiami gospo
darki publicznej na ich terenie 
czy pomysłami naprawy istnie
jącego stanu rzeczy?

Instytucjami, które w naszym 
■ustroju — zgodnie z podstawo
wymi jego założeniami — po
wołane są do najściślejszego 
powiązania się z szerokimi rze- 
6’cmi ludzi pracy, do utrzymy
wania najbliższego i bezpośred
niego z nimi kontaktu, są radv 
r anodowe — terenowe organy 
jednolitej władzy państwa lu
dowego.

Właśnie rady narodowe w 
gminach, miastach, powiatach i 
województwach, reprezentując 
ludność swego terenu, jej po
trzeby i interesy, a jednocześ
nie pełniąc funkcję władzy pań
stwowej, zobowiązane są do 
stałego i troskliwego zajmowa
nia się żywotnymi sprawami 
wszystkich ludzi pracy na ob
szarze, którym się opiekują.

Właśnie rady narodowe po
winny nie tylko najżywiej re
agować na wszelkie wystąpię 
nia obywateli, czy to będą gło 
sv krytyki, czy twórczej inicja
tywy, a’e także wychodzić im 
raprzeciiw, szukać kontaktu z 
masami, podtrzymać i rozwijać 
łączność z miejscową ludnością.

Rzetelną troską o interesy i 
codzienne potrzeby ludzi pracy 

Na straży pokoju

braci 
tylko 

ale 
sław- 
bojo-

I

rady narodowe zyskują sobie 
wśród nich posłuch i zaufanie. 
Podnosząc zaś swój autorytet 
i gromadząc wokół siebie coraz 
szerszy aktyw — zdobywają 
coraz większą możność podno
szenia świadomości mas ludo
wych, wykorzystywania w co
raz szerszym zakresie ich ini
cjatywy i energii twórczej.

Od właściwego wypełniania 
tych zadań zależy, w jakim za
kresie i w jakim tempie będzie 
się rozwijał proces wciągania 
mas pracujących do udziału w 
rządzeniu Państwem. Jest to 
więc zagadnienie zasadnicze do 
dalszego wzrostu dobrobytu i 
siły Państwa Ludowego.

Od czasu ukazania się usta
wy o terenowych organach je
dnolitej władzy państwowej., u- 
stawy znoszącej dotychczaso
wy podział na administrację 
rządową i samorząd i przeka
zującej całość władzy państwo
we; w terenie radom narodo
wym — minęło dziewięć mie
sięcy.

Ten nowy etap zaznaczył się 
już zbliżeniem rad narodowych 
do ludności i ludności do rad 
narodowych. Przyniósł już suk-

NIE MA TAKIEJ SIŁY...
Każdy miesiąc, a niekiedy tydzień i dzień 1950 r. 

przyniósł nowe wydarzenia, nowe wieści, nowe 
doświiadczneia. Z dwóch ogromnych frontów po- 
piynęły meldunki, łamiąc sztuczne bariery i zapo
ry: z frontu pokojowego, twórczego budownictwa, 
z frontu walki o szczęście ludzkie — i z frontu wal
ki uciskanych ludów przeciw grabieżcom imperia
listycznym.

Na tych dwóch frontach walki o postęp, pokój i 
wolność, przewodnikiem i kierownikiem obozu po
stępu był Związek Radziecki. Nie było takiej pró
by szantażu, takiej zbrodni imperialistycznej i pro
wokacji wojennej, która nie natrafiłaby na śmiałą, 
stanowczą odprawę ze strony Związku Radziec
kiego, demaskującego kłamstwa i zbrodnie, mobili
zującego opinię publiczną świata przeciw zbrodnia
rzom i sługom zbrodniarzy.
Qpójrzvmy jednak na teren 

innego frontu — frontu 
spokojnej, twórczej pracy Kra 
ju Rad. S:edemnaście narodów 
o różnych językach obycza
jach, tradycjach j kolorze skó
ry —• współpracuje po brater
sku w dziedzinie przemysłu i

//MATEMATYKA"
imperialisty

Histeria", jak twierdzą psy
chiatrzy,, jest poważną i nie
bezpieczną chorobą, przykłady 
wskazują nam, że jest chorobą 
zaraźliwą. Z centrum histerycz
nej zarazy, z. ogniska hister i 
wojennej w USA rozprzestrze
niają się bakcyle tej choroby 
no cały świat kapitalistyczny, 
schorzały i podatny na wszel
kie epidemie Bakcyle te prze
niosły s ę ostatnio do małego 
państewka europejskego, odse
parowanego od św!ata łańcu
chem wysokich gór i morzem 
obojętności i egoizmu, do ba
stionu polityki „neutralności" 
we wszystk ch wojnach świato
wych, do ostoi m:eszczańskie- 
go komfortu i burżuazyjnego 
marazmu. Amerykańską histe
rią wojenną zaraziła się Szwaj
caria, flegmatyczni hotelarze 
węszyć zaczęli niebezp eczeń- 
siwo, zagrażające ich kontom 
bankowym.

Faszystowsko • pornograficz
ny tygodnik szwajcarski „Sie 
und Er", znany z przedruków w 
czasie ostatniej wojnv artyku
łów ze „Sturmera", wywęszę! 
ostatnio, ii najw ększe niebez
pieczeństwo dla Szwajcarii sta
nowią Ch{ny Ludowe, z Ch;n 
posypią się bomby atomowe na 
ich spokojne, górskie schroniska 
i luksusowe hotele nad jezio
rami. Autor zamieszczonego w 
nim artykułu pt. „Chiny Ludo
we w marszu" uderzył na a- 
larm, przerażony myślą o nie
zmierzonych przestrzeniach z»e- 
mi chińskiej i liczebnością, na
rodu chińskiego. „Dla wykaza
nia, iż cała ta maso ludzka nie 
da się w ogóle ująć w dane 
liczbowe, wystarczy uprzytom
nić sobie, iż nie można zł kwi- 
dować wszystkich Chińczyków 
nawet, gdyby ich bezbronnych 
ustawić w zwarte szeregi".

Perspektywa „zlikwidowan a 
wszystkich Chińczyków",- na 

Nr 353 i wet .bezbronnych", rozpala wy-

cesy w dziedzinie walki z biu
rokratyzmem. Nastąpiło rów
nież znaczne ożywienie w pra
cy terenowych organów władzy 
państwowej.

W najbardziej jednak kluczo- 
wvm zakresie działania rad na
rodowych — w pracy nad po
wiązaniem się ich z ludnością, 
jej codziennymi potrzebami i 
troskami — pozostało jeszcze 
wiele do zrobienia.

Ostatnia uchwała Rady Pań
stwa i Rady Ministrów w spra
wie rozpatrywania i załatwia
nia odwołań, listów i zażaleń 
ludności oraz krytyki prasowej 
— powinna przyczynić się w 
poważnym stopniu do dalszego 
zacieśnienia więzi pomiędzy ra
dami narodowymi i ogółem lu
dzi pracy.

Nałożenie na prezydia rad 
narodowych obowiązku przyj
mowania wszystkich zgłaszają
cych się obywateli w określo
nych, nai dogodnie ;szych dla 
nich dniach i godzinach — u- 
stali systematyczny, najbardziej 
bezpośredni kontakt przedsta
wicieli władz państwowych z 
ludnością.

Podkreślenie w uchwale, że 

Wrolnictwa, nauki i sztuki. 
ZSRR przedmiotem ofensywy 
są tajn;ki przyrody, likwidacja 
zniszczeń wo'ennvch, resztek 
zacofania. Tam atakuje się cięż
ką pracą ręczną, zastępując ją 
rozmaitymi typami dźwgów, 
transporterów, ekskawatorów i

obraźnię dziennikarza z „Sie 
und Er". Około 20 Chińczy
ków ustawionych w rzędy po 
czterech, w zwartych kolum- 
noch można by rozstrzelać w cią
gu jednej m n y. 1200 w cią
gu godziny. W ten sposób zli
kwidowałoby 28.800 Chńczy- 
ków w ciągu jednego dnia, 
10.512.000 w ciągu roku, 
105.120.000 w ciągu 10 lat. "Żą
dza mordu ponosi nędznego 
dziennikarzy nę, masy ludzkie, 
skazane na śmierć rosną przed 
ustawionym w jego wyobraźni 
karabinem maszynowym. „Dla 
wymordowania więc 450 milio
nów Chińczyków trzeba by 43 
lat" — kończy z żalem myśląc, 
że może ri e starczałoby mu sił, 
żeby tak przez 43 lata mordo
wać ludzi, że nie służyłby mu 
może klimat chiński i możeby 
umarł nie dopełniwszy swego 
zadania. Po chwili bowiem 
przychodzi mu refleksja: „W 
ciągu tego okresu wyrosłaby 
nowa generacja i całą sprawę 
trzeba by zaczynać od nowa". 
No, a temu faszystowski dzien
nikarz szwajcarski na pewno 
„nie mógłby podołać".

Widz:my, jakie to prowoka 
cje nawołujące do masowych 
mordów, sensacyjno-makabrycz-' 
ne pomysły eksłermihacji ca
łych narodów lęgną się w umy
słach obrońców „zachodniej cy
wilizacji", gnieżdżących się w 
cichych zakątkach, wśród sie
lankowych krajobrazów, przy' 
biurkach, zarzuconych trakta
tami filozoficznymi i reproduk
cjami dz eł sztuki. Indywidua 
spod ciemnej gwiazdy, zwyrod
niałe odpadki ustroju kapitali
stycznego, grając na najniż
szych instynktach ludzkich, 
stwarzają mit nowych wojen 
krzyżowych przeciw demokra 
cji i postępowi. Zatruwają oni 
jadem swej zgniłej wyobraźni 
opinię publiczną, stwarzając 
prawdziwe niebezpieczeństwo ' tycznych elektrowni, teatrów i 
dla całej ludzkości. M, S. * 1 bibliotek stwarza entuzjazm na-

(Ciąg dalszy ze str 3) 
Warszawy Generalissimus Sta
lin powiedział:

. „Polska powinna mieć silną 
armię która by wraz z sojusz
niczą Armią Czerwoną stała na 
straży demokracji, bezpieczeń
stwa i pokoju."

Sprawdziły się słowa Wiel
kiego Stalina. Ci, którzy zdoby
wali okopy hitlerowskie pod 
Lenino, otrzymali od 
z Armii Radzieckej ni<e 
wspaniałe uzbrojenie, 
i wspaniałe wyszkolenie 
nej stalinowskiej szkoły 
we.j.

I nie tylko to.
Najgłębszą miłość socjali

stycznej ojczyzny i bohaterstwo 
żołnierzy radzieckich, walczą
cych o wolne i radosne życie 
ludzi radzieck ch tak samo, jak 
o wyzwolenie innych narodów 
były przykładem dla naszego 
żołnierza — przykładem patrio
tyzmu i internacjonalizmu. Te 
same siły pozwoliły zwyciężać 
także i naszemu żołnierzowi 
i okryły sławą ludowe Wojsko 
Polskie.

Wojsko nasze, związane naj
ściślejszymi więzarn-; z czoło
wym bojowym oddziałem kla
sy robotniczej i całvm ludem 
pracującym Polski, dowodzone 
przez ucznia szkoły stalinow
skiej i sławnego bohatera Sta
lingradu — Marszałka Kon
stantego Rokossowskiego jak 
dawniej stoi dziś u boku Armii 
Radzieckiej na straży bezpie
czeństwa i pokoju. J. T.

•
przewodniczący prezydiów rad 
narodowych są osobiście odpo
wiedzialni za całokształt orga- 
niziacji, (przyjmowania, rozpa
trywania i załatwiania odwołań 
i zażaleń i że za przewlekanie 
spraw grozi winnym odpowie
dzialność służbowa — wskazu
je, jak wielkie znaczenie przy
wiązuje władza ludowa w Pol
sce do tego zagadnienia.

Uchwała Rady Państwa i Ra
dy Ministrów oraz jednocześ
nie powzięta uchwała KC PZPR 
— dowodzą, jak wielki nacisk 
kładzie Rząd i Partia na najbar
dziej życiowe i troskliwe trak
towanie potrzeb obywateli przez 
organa władzy państwowej.

Rola rad narodowych w re
alizacji uchwały rządowej i 
uchwały partyjnej jest niewąt
pliwie dominująca. Jest to zro
zumiałe: wypełnianie zawar
tych w uchwale zaleceń, wyka
zywanie jak najdalej idącej tro
ski o obywateli, o ich potrzeby 
i interesy, wypływa z samej 
istoty zadań rad narodowych, 
’ako terenowych organów wła
dzy ludowej w Polsce.

Zdzisław Sachnowski

śmierć, pracując nad 
przedłużenia życia

qdy dr Nicgorowski

w 
na

ładowarek. Tam'szturmuje się 
choroby i 
metodami 
ludzkiego.

Podczas 
opracowywał ewą metodę przy* 
wracania do życia zmarłych (do 
6 minut po śmierci), w labora
toriach Trumana i Hirohity „do. 
skonaiono" hodowlę dżumy, ty
fusu i stonki.

Wśród wielu wydarzeń z ży
cia nauki radzieckiej w ostat
nim roku dotarły do nas wie. 
ści o niespotykanym rozmachu 
planów ujarzmienia potężnych 
rzek — Wołgi, Dniepru i Arnu- 
Darii, o nowym systemie na
wadniania, który da w wyni
kach miliony toin najcenniej. 
szych płodów rolnych. o pogłę
bieniu badań nad energią ato
mową i jej zastosowanym 
technice, o pracach Stalina 
temat językoznawstwa.

Rok ubiegły — rok 1950 
był w życiu ludu radzieckiego 
okresem o szczególnym znacze
niu. Na rok ten bowiem przy- 
padło zakończenia powojennej 
pięciolatki; jej bilans, to naj
przejrzystszy obraz życia w 
Kraju Rad.

W zrównanych z ziemią w 
czasie wojny miastach 1 wsiach 
Ukrainy, Białorusi, Rosji cen
tralnej i południowej nie ma 
już dziś śiadów -wojny. Poten
cjał przemysłu został nie tylko 
zrekonstruowany, lecz wzmoc
niony; odbudowane zakłady o- 
trzymały bowiem bardziej no
woczesne wyposażenie tech
niczne.

Powstały z ruin kopalnie Za
głębia Donieckiego i Moskiew
skiego, rafinerie MajkojSu. Gro
źnego i Ukrainy, huty południa 
A wraz z ich powrotem do ży
cia rozwinęły się zakłady na 
wschodzie kraju: kuźnieckie i 
kadagandy:skie kopalnie wę
gla, kopalnie nafty i rafinerie 
w Turkmenii, Kazachstanie i 
Uzbekistanie. Posuwają się pra
ce przygotowawcze do ekspoa- 
tac ji nowych złóż ,w powstają
cej bazie węglowej północy — 
Zagłębiu Pieczorskim, 
wiertnicze w Baszkirii i 
blice Tatarskiej.

Całokształt produkcji 
myślowej dziesięciu zaledwie 
miesięcy ub. r. wyniósł 170 
proc, produkcji z okresu po
przedzającego wojnę, a prze
mysł radziecki był wszak potę
gą już wówczas...

Ciągle rozwijając gospodar
kę. władza radziecka ani na 
chwilę nie zapomina o lu
dziach, którym gospodarka ta 
ma służyć. W r. 1950 po
wierzchnia odbudowanych i wy
budowanych nowych mieszkań 
wyniosła 90 mil. m kw.; na wsi 
wybudowano 2,5 mil. domów, 
1 milion 230 studentów na wyż
szych uczelniach (o 400 tys. wię
cej, niż w 1941), 37 milionów 
uczniów w innych szkołach — 
oto ułamek bilansu kultury, 
nauki, pracy.

Gdzie znalazł . zrujnowany 
przez wojnę kraj środki na fi
nansowanie tych wydatków? — 
Mówi o tym wzrost dochodu 
'narodowego, którv w r. 1950 
przewyższył o 60 proc, dochód 
z okresu poprzedzającego woj
nę. Środki na finansowanie bu
dowy kopalń, mieszkań, g'gan-

prace 
Repu-

prze-

NAŁÓG
odarty z różowej mgiełki

„Podłoże przestępczości-", 
.,po woduje niezdolność do pra
cy-". „rozbija rodzinę—", „so
jusznik-.". „niszczy serce-", 
„rujnuje psychikę-" — z róż
nych źródeł, z ust wybitnych 
naukowców, przedstawicieli 
władzy działaczy społecznych, 
lekarzy, matek i żon — rozlega
ją się coraz donośniej ostrze
gawcze głosy.

Pobłażliwość, a nawet często
kroć przychylnie współczujący 
stosunek do ludzi pijących na
łogowo wódkę, którzy jakoby 
ucieleśniają „sarmacki styl ży
cia" — stanowisko takie prze- 
staje być czymś charaktery
stycznym; z jego fałszywości, 
tak okrutnej w skutkach, za
czynają zdawać sobie sprawę 
coraz szersze rzesze społeczeń
stwa. Łuski spadają z oczu.

Nie ograniczamy już swego 
pola widzenia do jednostek. 
Nie zwiodą nas już kłamliwe 
dowodzenia o przyjemności, 
„lotności ducha", pobudzaniu 
fantazji jakie daje alkohol. Ta 
pobudliwość i fantazja — że 
spojrzymy na zagadnienie pod 
jednym tylko kątem — spowo- 

rodów radzieckich, stwarza po
mysłowość i wiedza fachowa 
Czutkich i Bortkiewiczów, Ko- 
rabielnikowych i Matrosowych, 
stwarza przodująca technika ra
dziecka i socjalistyczna harmo
nia między s;łami wytwórczymi 
a stosunkami produkcji..

W krajach kapitalistycznych 
rok 1950 był dla -mas pracują
cych rokiem przekleństwa, ro
kiem bezrobocia, represji, 
ciężarów podatkowych. W kra
ju socjalizmu — jak na innym 
biegunie — przebiegł on wśród 
niespotykanych dotąd postę
pów we wszystkich dziedzinach 
pracy i życia. — W roku 
tym państwo radzieckie uzy
skało o 12 proc, więcej nafty, 
niż roku ubiegłego; wydobycie 
węgla wyniosło Ul proc, prze- 
szłorocznej ilości. Zakłady prze
mysłowe. ulice i domy miesz
kalne otrzymały o 15 proc, wię
cej energii elektrycznej, niż w 
r. 1949.

Ten potężny wzrost uzyskany 
został przede wszystkim drogą 
zwiększenia wydajności pracy, 
która w górnictwie i budów- 
pictwie wzrosła o 8 proc., a w 
przemyśle budowy maszyn — 
o 20 proc.

Jaki miało to wpływ na po
ziom życia ludność5, świadczy 
fakt sprzedaży przez sklepy ra
dzieckie prawie o % więcej 
żywności, niż w r. ub. a arty
kułów przemysłowych o 37 proc. 
Umożliwił to wzrost produkcji 
przemysłowej i rolniczej i to
warzysząca mu obniżka cen o 
7 proc.

Ludzie radzieccy witają nad
chodzący rok x wiaią w dalsze 
sukcesy, w dalszy rozwój swej 
ojczyany, w dalszą radość i do- 
statek. Na straży tego spokoj
nego. radosnego życia stoi Ar
mia Radziecka — najsilniejsza 
armia św;ata, stoi mądra i po
kojowa polityka Zw. 
kiego.

Czym wytłumaczyć 
le tempo i rozmach 
os;ągnięć radzieckiego budow
nictwa?

Tłumaczy le miłość narodu 
radzieckiego do swe* ojczyzny, 
jeszcze bardziej gorąca i pło
mienna, po rozgromieniu hitle
rowskich najeźdźców. Tłuma
czy je niezłomna prawda fak
tów, które świadczą co dzień 
mocniej i co dzień wyraźniej, 
że nie ma tak:ej siły, która bv 
zdolna była powstrzymać mai®z 
postępu, marsz socjalizmu.

Przykład Kraju Rad dla wszy
stkich ludów uciskanych wal
czących i ludów, budujących 
lepszą przyszłość mówi także, 
że nie ma takiej siły, która by 
zdo’na była rozerwać więź bra
terstwa i solidarności mas pra
cujących Hiszpanii i Grecji, 
podczas strajków dokerów fran
cuskich czy górników brytyj
skich; w pokojowym budownic
twie naszej Ojczyzny i 
nich kraiów demokracji 
wej — krzepnie co dzień moc
niej niezachwiana siła: 
ność zwycięstwa. Jej gwaran
cją jest wzór i przykład ZSRR.

Budując dobrobyt i szczęście 
swych siedemnastu zespolo
nych narodów, Związek Ra
dziecki stawia zarazem funda
ment dobrobytu i wolności 
wszystkich ludów świata.

Wacław Kępa 

Radziec-

niebywa- 
ostatnich

brat- 
ludo-

pew-

dowała w ciągu dwóch pierw, 
szych lat po wyzwoleniu 39 000 
śmiertelnych wypadków ulicą, 
nych. za które winę ponoszą pi
jani kierowcy.

Z żelazną 
konsekwencją

Istnieją jeszcze ludzie coraz 
mniej już zresztą liczni, którzy 
patrząc rzeczywiście prawdzie 
w oczy, widząc katastrofalne 
następstwa nałogu, rozkładają 
jednakże ręce: „Zgoda. — po
wiadają— to okropne, ale gdzież 
wyjście, któż potrafi położyć 
temu tamę?..."

Tego rodzaju niedowiarstwo 
i fatalizm wypływają z bierno
ści. niechęci do pracy, krótko
wzroczności. Cały łańcuch ra
dykalnych posunięć w ramach 
akcji walki z alkoholizmem, po
twierdza bowiem w naszych o- 
czach prawdę, że zjawisko ma
sowego pijaństwa może być 
i będzie zlikwidowane Zarów
no metody lecznicze (wzrasta
jąca sieć specjalnych zakładów 
i poradni), jak i zarządzenia 
administracyjne akcja profi
laktyczna, szeroko ogarniająca 
cały kraj działalność uświada
miająca — wszystkie te czyn
niki składają się na dowód, iż 
pierwsze wyniki batalii są po
myślne i zapowiadają dalsza 
sukcesy.

Ale trzeba w związku z tym 
bacznie pamiętać, że cząstkowy 
sukces nie daje żadnego efek
tu. Najmniejsze zahamowania 
tempa akcji sprzyja odrodzeniu 
się alkoholizmu. Dlatego też 
walka musi być prowadzona 
planowo, z żelazną konsekwen
cją. aż do końca.

Wątpliwą 
„przyjemność"

Powróćmy teraz jeszcze na 
chwilę do owego mitu o przy
jemnościach, upojeniu, o „wi
dzeniu świata na różowo" przez 
pryzmat wódki. Pewien gatu
nek mędrców twierdzi nawet 
o niemożności zastąpienia al
koholu w tym względzie.

Z kłamstw tych należy w 
sposób ostateczny zedrzeć za
słonę. Primo; jeśli w ogóle mo
żna mówić o „upojeniu" — to 
chyba tylko po 2 najwyżej 3 
kieliszkach, na których jak 
wiadomo pijacy nie poprzesta- 
ją. Po przekroczeniu tej dozy 
wódka sprowadza przykre za
mroczenie. połączone najczę
ściej z cierpieniami fizycznymi; 
w nierzadkich zaś wypadkach 
— koszmarny stan psychiczny, 
który trwa jeszcze kilka dni 
po wytrzeźwieniu.

Dzisiaj, w okresie przedświą
tecznym nadarza się szczególna 
okazja, aby uzmysłowić sobie 
to wszystko i wyciągnąć odpo
wiednie wnioski. W wielu wy
padkach bywa, że miły nastrój 
świąteczny pierzcha bez śladu 
z powodu orgii alkoholowej 
o rezultatach zgoła niezamie
rzonych.

Po drugie: nie potrzeba alko
holu. aby doświadczyć uczuć 
radości życia. Jeśli ludzie, oby
wają się bez kokainy, morfiny 
i opium, to alkohol tu nie sta
nowi żadnego wyjątku.

Człowiek, który ma sze
roki dostęp do kultury, który 
korzysta w pełni ze swych praw 
do odpoczynku i rozrywki — 
nie ma potrzeby sztucznego 
narkotyzowania się. Pragnie 
żyć życiem rzeczywistym a nie 
szukać zapomnienia o swoim 
losie.

W obliczu tych faktów wy
stępuje na jaw rola alkoholu, 
jako instrumentu ucisku klaso
wego. Przez całe wieki warstwy 
rządzące utrzymywały masy 
pracujące w stanie bezwładu, 
hamowały ich uświadomienie 
m. in. właśnie dzięki organizo
waniu. propagowaniu i ułat
wianiu picia wódki. Magnate- 
rią starała się „poić ludzi, aby 
byli w swym zdaniu bydłem, 
tak jak bydło karmią na jatki, 
aby było tucznem" — pisał 
świetny publicysta obozu pol
skiej reformv XVIII wieku — 
Franciszek Jezierski.

Dzisiaj już znika, rozwiewa 
się atmosfera swoistego uroku, 
jaka wytworzyła się u nas kie
dyś wokół picia alkoholu. Za
miast podziwiać wyczyny pi
jackie — potępiamy je I zwal
czamy. Albowiem — użyjmy 
słów znakomitego uczonego, 
prof. Hirszfelda — „pijaństwo 
nie jest domeną ludzi silnych, 
ale niedołęgów i głupców"
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Miłujące pokój ludy świata 
wiażct z imieniem STALINA 

nadzieje wspaniałej szczęśliwej przyszłości 
Dokończenie przemówienia członka Biura Politycznego — Aleksandra Zawadzkiego

pracą realizacji pięciolatek, któ
re przechodzą do historii pod 
Ul anem stalinowskich.

Stalinowska nauka o uprze
mysłowieniu, stalinowska prak
tyka uprzemysłowienia — są i 
dla nas wzorem i przykładem w 
■wielkim dziele reriizacji planu 
sześcioletniego, budowańa Pol
ski socjalistyczne'. Polski za
możnej i kulturalnej

Stalinowska nauka o socjal5- 
stycznej przebudowie wsi. sta
linowska praktvka tęj przebu
dowy są przykładem i w orem 
również dla nas, dla wielu se
tek tysięcy chłopów polrki-h 
stających na drodze spółdziel
czości produkcyjnej w rolni
ctwie.

ymczasowy rząd nasze/ 
republiki uczyni wszystko, 
by przeciwdziałać w skute- 

i czny sposób szowinistyczne- 
li mu podżeganiu narodu me- 

i mieckiego przeciwko Związ 
j kow. Radzieckiemu i postę

powej Polsce, uprawianemu 
\ przez państwa imperialisty

czne. Granica na Odrze i 
Nysie jest gramcą pokoju 
między narodem niemieckim
i polskim.

Korzystam z tej okazji, 
by zapewnić Rząd Rzeczy
pospolitej Polskiej, że jeste- 

. śmy gotowi zrobić wszy- 
| stko, co jest w naszej mocy, 
' w celu przyczynienia się do 
\ jak najszybszego usunięcia 
skutków haniebnego napadu 
h tlerowskiego i proszę Rząd 
Pana o przekazanie Narodo
wi Polskiemu naszych naj
szczerszych życzeń.

(Z odpowiedzi prezyden
ta Piecka na list gen. 
Prawina, 15 października 
1949)

Zbudowanie socjalizmu w 
Zvziązku Radzieckim stanowi 
■wstęp do dalszego etapu bu
downictwa — do zbudowania 
społeczeństwa komunistyczne
go.

Naród radziecki przystąpił do 
budowy olbrzymich systemów 
■wodnych na Wołdze, Arnu Darii 
i Dnieprze.

Stalin
strahg poWu

Stalinowskie budowle komu
nizmu — to wymowne świa 
dectwo wiary narodu radziec
kiego w pokój, w- możliwość 
sparaliżowania knowań podże
gaczy wolennych Gdv w Ame
ryce proklamuje się tzw. „stan 
pogotowia", gdy w zmairshalli- 
zowanym świecie kapitalistycz
nym cały aparat produkcyjna 
przestawia się na cele zbroje 
niowe, gdy zza Atlantyku roz
lega się stare goeringowskie 
hasło ..armaty zamiast ma-sła" 
Związek Radziecki, pod kierow
nictwem Towarzysza Stalina 
podejmuje olbrzymie prace, z 
z najgłębszej swej istoty poko
jowe i służące sprawie pokoju.

* *★
Koleje ostatniej wojny i jej 

wynik dowiodły niezbicie, że 
Towarzysz Stalin jest genial
nym strategiem wojennym, Ale 
Tow. Stalin jest przede wszyst
kim genialnym strategiem po- 
końi.

Geniusz Stalina mobilizuje 
wszystkie siły, uruchamia wszy
stkie rezerwy, k*óre służyć ma
ją sprawie pokoju, nie lekce
waży nawet raj.rnrie;szych 
strumyczków które zasilić mo
gą wielki nurt walki o pokó’

W czym tkwi niezwyciężona 
siła tej strategii?

Nieodparta siła ruchu obroń 
ców pokoju polega na tym, że 
potrąca ona o strunę, która 
dźwięczy w sercu każdego ucz
ciwego człowieka.

Stalinowska strategia pokoju 
wywołuje oddźwięk dlatego, że 
wypływa z jasnej, konsekwent
nej, niezłomnej i nawśkroś ucz
ciwej postawy. 7 samej istoty 
bowiem ustroju socjalistyczne
go, z założeń wychowawczych 
człowieka w tym ustroju wyni
ka odraza i wrogość do podbo
jów, do wyzysku, do eksnloata 
cji obcych kraiów i ludów.

Towarzysz Stalin niemdno- 
krotnie podkreślał możliwość 
pokojowej współpracy z kra ja 
mi kapitalistycznymi.

W roku 1927 Towarzysz Sta 
lin stwierdził:

Podstawą naszych stosun
ków z krajami kapitalistycz 
nvmi jest stwierdzenie możli
wości współistnienia dwóch 
przeciwstawnych systemów 
Życie całkowicie to potwier 
dzało.
Podczas gdy Związek Ra

dziecki oraz powstałe po woj- 
'tóe nowe państwa demokracji 
ludowej ześrodkowują wszyst
kie swe wysiłki na twórczej 
pracy pokojowej, cała polityka 
imperialistów służy mniej czy 
bardziej zręcznie zamaskowa 
nej organizacu kolonialnego 
wyzysku i zależności, która co 
raz ściślej obe-mu’e również 
kapitalistyczne kraje Europy 
Zachodniej.

Im drapieżnie isze są cele im 
perializmu tym bardzie4 usiłuje 
on je zamaskować, zasłonić 
wstydliwie frazesami o obronie 
„amerykańskiego sposobu ży
cia", „cywilizacji zachodniej", 
„ognisk domowych" itp.

Lęk przed sukcesami wyższe
go, lepszego, sprawiedliwszego 
ustroju, socjalistycznego ustro
ju, odbiera imperialistom przy
tomność umysłu. Im brudnie4- 
sze są ich intencje, tym więcej 
zakłamania w ich propagan 
dzie.

W imię czego pan Truman o- 
głasza swój sławetny „stan po
gotowia"? Przecież nie w obro
nie Starów Zjednoczonych, któ
rym nikt nie zagraża. Przecież 
nie w obronie milionów robot
ników amerykańskich, którzy 
właśnie w obozie pokoju i so
cjalizmu mają swoich najlep
szych przyjaciół, podczas gdy 
Truman skazuje ich na bezsen
sowne ofiary, wyrzeczenia i 
c-oraz bardziej ponurą niewole.

I rzecz charakterystyczna. W 
naturze imperialistycznych pod 
żegaczv leży, że wciąż chcą, 
aby inni wyciągali dla nich 
kasztany z ognia.

Przed 30 laty łudziła się en- 
ten ta, że przy pomocy sfinan
sowanych przez nią armii wa
salnych można będzie tanim 

■sztem zdusić Związek Ra
decki. Plamy te zbarkrutowa- 

ły z kretesem. Interwencja za
kończyła się klęską.

Potem, po 18 latach, w cza
sie monachijskiej hańby i w la 
łach następnych znów imperia
lizm anglosaski usiłował, idąc 
na ugodę z Hitlerem, tanim dla 
siebie kosztem osaczyć Związek 
Radziecki, pchając przeciwko 
niemu całą potęgę hitlerow
skiej machiny wojennej. Ten 
plan znów zakończył się ban
kructwem. Związek Radziecki 
pod kierownictwem Towarzysza 
Stalina — wbrew przewidywa
niom anglosaskich i francu
skich „polityków" i ku ich nie- 
ta jonem u rozczarowaniu — wy
szedł z wojny stokroć silniej
szy niż przedtem.

Dziś znów po raiz trzeci, im
perialiści — tym razem rej wo
dzą amerykańscy imperialiści 
— usiłują osaczyć i zniszczyć 
Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej.

I znów chcieliby to zrobić ta- 
ńm kosztem, lub ściślej mó 
więc, cudzym kosztem, przede 
wszystkim kosztem cudzej krwy 
cudzych ofiar i cudzych znisz
czeń.

Tow. Stalin pisał przed 30 
laty — wskazując na słabe 
punkty ówczesnej ententy:

„Ze względu na ruch rewo
lucyjny na Zachodzie nie jest 
oma w stańe skierować prze
ciwko Rosji swoje tj, angiel
ska, francuskie j inne wojska, 
wobec czego musi posiłkować 
się cudzym’ armiami które f;- 
nanstrie. lecz którymi nie może

Pożegnanie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka
W kierunku Dworca Główne

go płyną tłumy ludzi-. Jaskra
we kolory chorągwi i silne 
światła lamp oświetlających 
dworzec — doskonale „gra
ją" na ciemnym tle nieba. Na 
wysokich masztach z szumem 
powiewają chorągwie, na dłu
gich transparentach widnieją 
napisy głoszące przyjaźń pol
sko-niemiecką i hasła pokojo
we:

Od Ber-li-na do Szang-ha-ju 
na sze fla-gi po-wie-wa-ją 

skanduje przechodząca kolum
na ZMP-ówek, Jasne światło 
reflektora pada na ustrojoną 
trybunę.

Sta-lin! Bie-rut! Piecki 
skanduje zgodnym chórem cały 
tłum. Okrzyki brzmią coraz 
głośniej, coraz entuzjastyczniej. 
Na trybunę wchodzą Prezydent 
NRD — Wilhelm Pieck, w oto
czeniu towarzyszących mu 
przedstawicieli NRD ora-z naj
wyższych przedstawicieli nasze
go Rządu.

Na nic bom-by wo-do-ro,we 
nie chcą woj-ny Niem-cy 

no-we 
skanduje znowu inna grupa 
ZMP-owskiej młodzieży. 

dysponować całkowicie według 
swego uznania jako swoim: 
własnymi a miami. Fakt, że ar
mie te działają według dyrek 
tyw ententy nie przeczy bynai- 
mniei istnieniu tych tarć, które 
istńeją i będą istniały między 
ententą a narodowymi intere
sami państw, których wojska
mi entemta się' posiłkuje".

Dziś dla imperiakstów ame
rykańskich sytuacja jest stokroć 
bardziej skomplikowana. Stany 
Zjednoczone mają co prawda 
własną armię, lecz jej wartość 
bojowa — iak dowodzą losy in
terwencji amerykańskiej w Ko
rei — jest dość wątpliwa.

Jeśli zaś chodzi o amerykań
skich satelitów zachodnio-euro
pejskich. to kraje ich o wiele 
bardziej jeszcze niż przed 30 la
ty są zarażone „jadem walki 
klasowej", a poza tym już się 
ujawniają i będą się jeszcze 
wzmagać tarcia między Stana
mi Zjednoczonymi, a narodo
wymi interesami państw, któ- 
ymi USA się posługuje.

Droga naszej pracy 
i walU

Zbrodnicze plany nowej agre
sji, podobnie jak poprzednie, 
zakończą s4ę niewątpliwie ban
kructwem, lecz gdybyśmy ńe 
potrafili im się przeciwstawić

Ludy świata p@krzyżojś| 
zbrodnicze plany imperialistów
Zbrodnicze plany imperiali 

stów można pokrzyżować i po
krzyżują je ludy świata. Tego 
dowodem jest zwycięska, ofbr- 
na walka narodu koreańskiego 
przeciwko najazdowi imperiali
stycznemu, tego dowodem są 
walki wyzwoleńcze scrtek milio
nów ludzi w krajach kolonial
nych, tego dowodem są potęż
ne manifestacje w krajach ka
pitalistycznych przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich, 
przeciwko faszyzacji i polityce 
gwałtownych zbrojeń. Ogrom
nym wkładem w walkę o po
kój są z, dnia na dzień rosnące 
sukcesy budownictwa socjali
stycznego w krajach demokra
cji ludowej Na straży pokoju 
stoi póhńliardowy wyzwolony 
naród chiński, który swą zdecy
dowaną gotowością do okieł
znania wszelkiej agresji impe
rialistycznej stał się groźnym 
ostrzeżeniem dla podżegaczy 
wojennych. Ogromna rola w 
walce o’ pokój przypada Nie
mieckiej Republice Demokraty
cznej, potężnej sile pokojovrej 
w Europie.

(Migawki z Dworca Głównego w Warszawie)
W serdecznych słowach żeg

na Prezydenta NRD wicepre
mier Hilary Chełchowski:

„Wasza wizyta, Panie Prezy
dencie — mówi — jest ogrom
nym wydarzeniem w naszej sto
licy, zwiastującym lepsze sto
sunki między ludźmi i między 
narodami. Będzie ona bodźcem 
do jeszcze głębszego zacieśnie
nia naszych stosunków dobro
sąsiedzkich i jeszcze wyraźniej
szym ostrzeżeniem pod adresem 
podżegaczy wojennych, żerują
cych na waśniach między na
rodami, a przez to jest ona no
wym, cennym wkładem do po
koju światowego"

Następnie głos zabiera Prezy
dent Wilhelm Pieck.

Przede wszystkim dziękuję 
za serdeczne przyjęcie. Potem 
w słowach pełnych uznania 
mówi o odbudowie Warszawy, 
dziękuje przodownikom pracy 
za to, że swoją pracą odbudo
wują lepiej i piękniej to, co zo
stało zbrodniczo zniszczone 
przez hitlerowców. Wreszcie o- 
powiada o swojej wizycie w 
2 przedszkolach na Marien
sztacie i w „Ursusie". Widząc 
te zdrowe i radosne dzieci, od
czułem najgłębiej, że naszym 

skutecznie, kosztowałoby to 
ludzkość morze krwi i cierpień.

Dlatego nie wolno zaniedbać 
żadnego wysiłku, aby te zbrod
nicze plany udaremnić, dlatego 
należy uruchomić wszystkie 
siły, które mogą te plany po
krzyżować.

Stalinowska prawda, stalino
wska strategia pokoju wskazu
je nam drogę naszej pracy i 
walki.

Dlatego naszym hasłem jest 
podwojenie wysiłków w nasze 
twórczej pracy pokojowej.

Dlatego naszym hasłem jest 
skupianie wszystkich zdrowych 
patriotycznych sił narodu we 
wspólnej pracy nad umocnie
niem naszego bezpieczeństwa, 
naszej wolności i suyzerenno- 
ści.

Dlatego paszym hasłem jest 
wzmożenie czujności w stosun
ku do występnych machinacji 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, organizatorów no
wej hitlerowskiej armii, entu
zjastów bomby atomowej i ich 
agentów, szpiegów i dywersan- 
tów, usiłujących przenikać do 
naszego kraju.

Tylko wrogom sprawy poko
ju służy fatalizm wojenny, gło
szenie nieuchronności wojny, 
tylko wrogom sprawy pokoju 
służy niedocenianie agresyw
nych, ludobójczych planów Ttu
mana i jego klik imperialistycz
nych.

Ze zwycięstwa bohaterskiej 
armii radzieckiej nad hitleryz
mem zrodziła się Niemiecka Re
publika Demokratyczna, której 
delegacje z prezydentem W’l- 
hełmem Pieckem na czele go
ściliśmy w stolicy naszego kra
ju.

Powstanie Narodowej Repu
bliki Demokratycznej geniusz 
Stalina określił, jako wydarze
nie przełomowe w dziejach Eu
ropy.

Dla Polski ma ono szczegół 
ne znaczenie po iaz perwszv 
w naszej historii na nienaru
szalnej granicy na Odrze i Ny
sie, ma naród polski sąsiada 
pokojowego i zaprzyjaźnione
go, z którym łączy nas wspólna 
sprawa walki o pokój i bezpie
czeństwo w szeregach wielkie
go światowego obozu pokoju

Zwózek RadósM 
na czele o!$ozu pokoju

Na czele tego obozu stoi n’e- 
zwycięźony Związek Radziecki 
i jc>go wódz Towarzysz Stalin.

największym i najpiękniejszym 
zadaniem jest zapewnienie tym 
dzieciom i całej naszej mło
dzieży pokojowej i szczęśliwej 
przyszłości. Niech żyje przy
jaźń polsko-niemiecka — koń 
czy Prezydent NRD po polsku

* **
Dostojni goście schodzą z 

trybuny i udają się w stronę 
wagonu. Szpaler tworzą hono
rowa kompania Wojska Pol
skiego i niezliczone tłumy mło
dzieży i dorosłych.

Freundschaft!
Niech żyje przyjaźń polsko 

niemiecka!
Niech żyje Stalin. Niech żyje 

Bierut!
rozlegają się ze wszystkich 
stron gromkie okrzyki.

A chociaż nas wojną straszą, 
umacniamy przyjaźń naszą — 

skanduje młodzież.
Pociąg rusza. Z okien wago

nu Prezydent Pieck i jego córka 
powiewają bukietem czerwo
nych gwoździków.

Wielkie dni narodów, które 
przestała dzielić nienawiść a 
połączyło wielkie uczucie soli
darności mas pracujących do

Stalinowska polityka pokoju 
opiera się na niewzruszonej za
sadzie poszanowania woli naro
dów. małych i wielkich, na woń. 
naiodów pragnących wolności 
i prawa do pełnego ńeskrępo- 
wanego rozwoju Dlatego coraz 
powszechniejsze jest przekona
nie, że Stalin — to zwycięstwo 
wolności narodów nad impe
rialistyczną przemocą, że Sta
lin — to gwiazda przewodnia 
całej postępowej ludzkości.

♦ * *
Z imieniem Stalina żołnierz 

armii radżieck:ej gromił zwy
cięsko napastnika hitlerowskie
go broniąc świętei sprawy wol
ności ojczyzny radzieckiej; z 
imieniem Stalina wyzwalał żoł
nierz armii radzieckej kraje 
ujarzmione przez hitleryzm; z 
imieniem Stalina walczyli .i 
walczą komuniści na całvm 
świecie w pierwszych szeregach 
bojowników o pokój i socja
lizm; z imieniem Stalina wiążą 
swe nadzieje wszyscy uczciwi 
ludzie na całej kub ziemskiej, 
pragnący pokoju i szczęśliwe
go jut; a.

W osobie Stalina wyraża się 
cała głębia tei prawdy, że mar- 
ksizm-Jeninizm będący ideolo
gią klaęy robotniczej, jest 
sztandarem i gwiazdą przewod
nią całej ludzkości.

Nasz naród, budujący Polskę 
socjalistyczną pod przewodem 
klasy robotniczej kieruie się 
nen:a!nvmi wskazaniami Tow 
Stalina.

Stalin, który sam ceni wyso
ko arcydzieła polskiej literatu
ry, wskazuje, jak należy cen;ć. 
pielęgnować i twórczo rozwi
jać najpiękniejsze, najszlachet
niejsze tradycje własnego na
rodu.

Stalin nas uczy być nie
przejednanym wobec wro
gów własnej ojczyzny, wo
bec wrogów ludzkości.

Stalin nas uczy proleta
riackiego internacjonalizmu, ‘ 

Gdzie Stalin —
W naszych warunkach de

mokracji ludowej walka o po
kój — to solidarność między
narodową u boku ZSRR i kra
jów demokracji ludowej z wal
czącymi o swą wolność ludami 
krajów kolonialnych, to ofiarny 
wysiłek nad realizacją naszych 
wielkich planów gospodarczych 
oraz podnoszeniem poziomu 
materialnego i kulturalnego 
mas pracujących, to najwięk
szy wysiłek nad wszechstron
nym umacnianiem siły i auto 
rytetu naszego państwa ludo
wego.

biegły końca. Ale przyjaźń — 
wzmocniona wizytą Prezydenta 
NRD — będzie rosnąć i krzep
nąć.

St. O. * i 

który jest najściślej związa
ny z głębokim, prawdziwym 
patriotyzmem.

Stalin nas uczy budować 
społeczeństwo socjalistycz- 
ne, społeczeństwo wolne od 
wyzysku i przemocy, społe
czeństwo oparte na przyjaź
ni i braterstwie.

Stalin nas uczy, że walka 
o pokój jest czołową spra
wą każdego Polaka, że wy
walczenie trwałego pokoju 
jest warunkiem ’ budownic
twa socjalistycznego.

* *♦
Genialna stalinowska polity

ka walki o trwały pokój, o po
kojowe współżycie narodów, o 
przyjaźń między narodami, o 
równe prawa narodów — stała 
się dla całej współczesnej epo
ki historycznej ideowo poli
tyczną i organizacyjną platfor
mą działania wszystkich postę
powych sił na świecie.

W naukach Lenina i Stalina 
zawarta jest wielka i zasadni
cza prawda, że jedną z najważ
niejszych cech powstania i bu
downictwa nowego, szczęśliwe
go życia dla milionów ludzi, 
jest świadomy i aktywny udział 
tych milionów w tworzeniu hi
storii.

Walka o pokój — przeciw 
imperializmowi amerykańskie
mu — czyni współtwórcami 
współczesnej historii, znamien
nej zwycięstwami idei i nauki 
marksizmu—leninizmu, miliony 
mało dotąd politycznie aktyw
nych ludzi, włącza ich do walki 
o usunięcie groźby nowej woj
ny.

Sprawa zabezpieczenia trwa
łego pokoju na świecie ma naj
istotniejsze znaczenie dla naro
du polskiego, najokrutniej do
świadczonego przez najazd hit
lerowski.

tam zwycięstwo
„W naszych czasach — mó

wił Tow. Stalin na XVII Zjeź- 
dzie WKP(b) — nie jest przy
jęte liczyć słę ze słabymi — 
liczą się tylko z mocnymi".

Te słowa wypowiedziane w 
1934 r. posiadają dziś szczegól
nie aktualne znaczenie.

Prawdę tych słów uświada
miają sobie dziś setki milionów 
ludzi na świecie.

Nasza siła, siła światowego 
ruchu obrońców pokoju, dalsze 
niezmordowane rozwijanie tego 
ruchu wszerz i w głąb — to za
sadniczy dziś gwarant naszego 
zwycięstwa w walce o pokój.

Możemy być pewni, że pod 
sztandarem, którego chorążym 
jest wielki Stalin i na którym 
wypisane są stalinowskie idee 
i hasła pokoju między naroda
mi i braterstwa ludów, skupiać 
się będą z każdym dniem szer
sze masy, a postawa ich działa
nia będzie coraz bardziej zde
cydowana, coraz szybciej 1 
skuteczniej przezwyciężać będą 
one wpływy zakłamanej propa
gandy burżuazyjnej oraz za
przedanego imperializmowi so- 
c j a 1 d em ok r a tyz mu.

„Ludy świata — powiedział 
Tow. Bierut w 33 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji. Październi
kowej — przyjęły za swoje, 
zrodzone z głębi serca ludzi ra
dzieckich zawołanie: Gdzie 
Stalin — tam pokój. Uzupełnia
ją je zawołaniem, zrodzonym 
ze wszystkich doświadczeń 
33-lecia: gdzie Stalin — tam 
zwycięstwo."

Przesyłamy wielkiemu Sole
nizantowi najgorętsze życzenia 
i pozdrowienia oraz zapewnie
nia, że polska klasa robotnicza 
i iej Partia że polscy obrońcy 
pokoju, cały naród polski nie 
będzie szczędził sił w pracy i 
walce, o pełny triumf 6prawy 
pokoju.

Niech żyje Tow. Józef 
Stalin!
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Masy pracujące całego świata Za łyżkę nędznej strawy 
pracowali u kułaków 

wyzyskiwani robotnicy rolni

Masy pracujące całego świa- n.ego KC Bułgarskiej Partii Ko- 
. ...— >*« i munistycznej j członkowie rzą

du z sekretarzem generalnym 
KC Komunistycznej Partii Buł
garii 1 premierem rządu — 
Wyłko Czerwenkowem na cze
le Obecni byli również przed
stawiciele dyplomatyczni ZSRR 
i krajów demokracji ludowej.

Francja

ta uroczyście obchodzą 71-lecie 
urodzin wielkiego bojownika o 
pokój, Wodza 1 Nauczyciela na
rodów ZSRR — Generalissimu
sa Józefa Stalina

związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Kierownictwo
Socjalistycznej

Rumunia

Czechosłowacja

PRAGA (PAP). Lud pracu
jący Czechosłowacji uczcił 71 
rocznicę urodzin Generalissi
musa Stalina wykonaniem licz
nych zobowiązań produkcyj
nych. W kopalniach i hutach 
robotnicy zaciągnęli „Warty 
Stalinowskie", pragnąc w ten 
sposób dać wyraz swej głębo
kiej miłości i oddania dla Wo
dza mas pracujących całego 
świata. Robotnicy Zakładów 
Przemysłowych im. Stalina w 
Moście (Czechy) zorganizowali 
dla uczczenia dnia urodzin Sta
lina „miesiąc pracy przodowni
czej".

Cała prasa czechosłowacka 
poświęciła artykuły 71 roczni
cy urodzin Józefa Stalina. 
Dzienniki podają, że prezydent 
Republiki Czechosłowackiej, 
Element Gottwald, oraz pre
mier rządu A Zapotocky prze
słali na ręce Generalissimusa 
Stalina depesze gratulacyjne.

Artykuły poświęcone roczni
cy urodzin Stalina zamieściły 
ponadto dzienniki: „Prace", 
„Zemledelskije Noviny", „Obra
na Lidu", „Mlada Fronta", 
„Svobodne Slovo" i inne.

GENEWA (PAP). Jak do
noszą z Paryża, dziennik „L‘Hu- 
manite" ogłasza na pierwszej 
stronie tekst depeszy KC Ko
munistycznej Partii Francji do 
Stalina z < / *
go urodzin. Dziennik zamiesz
cza również na pierwszej stro
nie fotografie Generalissimusa 
Stalina.

Z okazji 71 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina sekre
tarze generalni CGT — Benoit 
Frachon i Allain le Leap wysto
sowali depesze do Wszech-

znej Partu Francji ao . « si^ 
okazji 71 rocznicy Je- | part^

BUKARESZT (PAP). Pra
sa rumuńska zamieszcza liczne 
artykuły poświęcone 71 roczni
cy urodzin Generalissimusa 
Stalina.

Dzienniki podają, że wydaw
nictwo Rumuńskiej Partii Ro
botniczej przygotowało do dru
ku VIII tom dzieł Stalina w ję
zyku rumuńskim. Łączny na
kład dzieł Stalina, które ukaza- 

’ ; w wydaniu Rumuńskiej 
Partii Robotniczej wynosi po
nad 3 790 000 egzemplarzy.

Niemcy
BERLIN (PAP). 71 rocznica 

urodzin Generalissimusa Stali
na była uroczyście obchodzona 
w Niemieckiej Republice De-

mokratycznej. 
Niemieckiej 
Partii Jedności wystosowało do 
Jubilata depeszę gratulacyjną, 
dziękując Mu równocześnie za 
wielką pomoc i przyjaźń oka
zywaną Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Podobne depe
sze zostały wystosowane przez 
kierownictwo partii liberalno- 
demokratycznej i innych partii. 
W wielu miastach NRD odbyły 
się liczne pochody, wiece i ze
br arna.

Uroczyste obchody urodzin 
Stalina miały miejsce również 
w Nien^czech Zachodnich. W 
Norymberdze odbyło się wiel
kie zebranie publiczne, na któ
rym omówiona została pokojo
wa działalność Stalina. Zebra
nie uchwaliło rezolucję doma
gającą się pogłębienia przyjaźni 
niemiecko-radzieckiej. Podobne 
zebrania odbyły się również w 
Hamburgu, Dusseldorfie, Kas
sel, Bremie i innych miastach 
Niemiec Zachodnich.

Tam, gdzie PGR-em rządzi robotnik rolny
Gdy wchodzimy na podwórze 

P ań s t w owego Gos p o d ars twa
Rolnego w Powodowie, jednego 
z sześciu gospodarstw zespołu 

spotkany robot- 
do nas: — Praca

Obra, pierwszy 
nik rolny mówi

BUDAPESZT (PAP), 
związku z 71 leciem urodzin 
Stalina sekretarz generalny 
Węgierskiej Partii Pracujących. 
•— Matyas Rakosi przesłał Ju
bilatowi depesze z najgorętszy
mi pozdrowieniami i życzenia
mi. Depeszę gratulacyjną wy
stosował również premier rzą
du węgierskiego Istvan Dobi.

Cała prasa węgierska po
święca obszerne artykuły 71-le- 
ciu urodzin Stalina, podkreśla
jąc, że dzień ten jest świętem 
setek milionów ludzi na całym 
świecie.

W Budapeszcie ogłoszono 
wyniki konkursu, rozpisanego 
w 70 rocznicę urodzin Stalina 
na projekt pomnika Józefa Sta
lina. Jury konkursowe przyzna
ło pierwszą 
rzeźbiarzowi 
6owi. Pomnik 
jednej z
dzielnic — stolicy Węgier.

♦ ♦*
W poselstwie RP w

peszcie z okazji 71-lecia uro
dzin Generalissimusa Stalina 
odbyła się uroczysta akademia.

Węgry

Piotr Madej

nagrodę artyście- 
Sandorowi Miku- 
Stalina stanie w 
najpiękniejszych

Buda-

B ulg aria

SOFIA (PAP). Z okazji 71 
rocznicy urodzin Stalina odby
ła się w Sofii uroczysta akade
mia poświęcona przemianowa
niu centralnej dzielnicy stolicy 
bułgarskiej na dzielnicę im. 
Stalina. Na akademii obecni 
byli członkowie Biura Poliłycz

Współzawodnictwo
w oszczędzaniu węda

Załoga Fabryki Włókienni
czej w Gorzowie, a zwłaszcza 
pracownicy kotłowni i hydrau
licy postanowili przystąp'ć do 
współzawodnictwa w oszczę
dzaniu węgla.

Na specjalnym zebraniu za
łogi ustalono regulamin współ
zawodnictwa, który obejmie 
zagadniewa racjonalnego zuży
cia węgla, właściwej gospodar
ki parą, eliminowania z sieci 
powrotnaj kondensatów wszy
stkich punktów w których za
chodzi możliwość strat.

Wprowadzone oszczędności, 
węgla dadzą zakładom poważ
ne kwoty oszczędności, sięga
jące sumy 100 tysięcy złotych.

Pracownicy wezwali do tego 
współzawodnictwa pracowni- 
? ów wszystkich zakładów prze
mysłowych województwa zielo
nogórskiego.
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idzie nam coraz lepiej, bo „rzą
dzi" nami „nasz chłop". Tow. 
Duber jest przykładem, że pro
sty robotnik rolny potrafi le
piej kierować gospodarką ze
społową od niejednego przed
wojennego administratora.

Kto to jest ten Duber i ja
kie są wyniki jego pracy? Py
tanie to absorbuje nas przez 
cały czas zwiedzania gospodar
stwa państwowego. Robotnik 
Stanisław Duber awansował w 
sierpniu br. na stanowisko kie
rownika 300-hektarowego go
spodarstwa i umiał 6obie nie 
tylko zdobyć pełne zaufanie o- 
koło 50 robotników, ale już w 
krótkim czasie udowodnił, że 
daje sobie znacznie lepiej ra
dę od poprzednich kwalifiko
wanych kierowników. Przeko
nały nas o tym wypowiedzi ro
botników’ i wyniki pracy.

Jeszcze niedawno PGR w 
Powodowie borykał się z wie
lu trudnościami i nie zawsze 
na czas wykonywano sezonowe 
prace. Tej jesieni PGR-owcy w 
Powodowie dzięki 
organizacji pracy 
pierwsi w powiecie 
kartofli i buraków, 
minem ukończono siewy jesien
ne, przeznaczając 5 ha więcej 
na pszenicę. Traktory z Powo
dowa pomagają w pracy sąsie
dnim gospodarstwom w Łupni- 
cy, Kargowie i Kiełpinach

Wielką wagę przykładają w 
Powodowie do racjonalnego 
wykorzystania kompostu, który 
stanowi najwartościowszą po
żywkę nawozową dla gleby. 
8 ha łąk już nawieziono kom
postem.

Z ciekawością zaglądamy do 
wVbielonvch wapnem chlewów 
PGR-u. W świniami pracowita 
i wesoła 50-letnia Maria Bar
czewska odpaśa około 120 
świń, z których większość jest 
przeznaczona na bekony. „Cie
szymy się, że możemy odsta
wiać dla robotników w mieście 
nasze bekony. Nasz plan od
stawy przekroczyliśmy o 45 
sztuk bekonów" — wówi nam 
dzielna świniarka. W oborze 
przy korytach pomrukują kro
wy dobrze wypielęgnowane 
przez robotnika Wojciecha 
Barczewskiego i pomocnika. 
Również plan odstawy mleka 
jest zawsze realizowany. W 
stajni 17 mocnych koni chrupie 
sieczkę w korytach. Liczba ko
ni jednak stopniowo maleje w 

' PGR-rze, bo prześcigają je

właściwej 
ukończyli 
wykopki 

Przed ter-

wydajniejsze w pracy „stalo
we rumaki". Jednym z najlep
szych traktorzystów powiatu 
wolszityńskiego — to 36-letni 
Jan Mrówka, który swój cięż
ki typ trakto.ru „pogania" już 
przeszło rok bez żadnego re
montu. Wykonał on najwięcej 
orki zimowej ze wszystkich 
traktorzystów zespołu Obra. 
Najstarszym robotnikiem go
spodarstwa w Powodowie — to 
65-letni brygadzista stajenny 
ob. Franciszek Opaska, wyko
nujący starannie swoje obo
wiązki.

A co mówi nam kierownik 
gospodarstwa ob. Duber? — 
„Jestem zadowolony, że potra
fię wywiązać się z odpowie
dzialnego kierownictwa. Stara
my się zawsze, aby nasi ludzie 
otrzymywali na bieżąco towar 
i wynagrodzenie. Za wydajną 
pracę otrzymali oni również 
liczne premie. W obecnej po
rze między Innymi musimy na
prawić jeden kilometr drogi, 
prowadzącej do gospodarstwa. 
Wybierzemy starą nawierzch
nię i drogę wywieziemy żwi
rem. Wytniemy również trzcinę 
w stawkach i bagmiskach, aby

móc w przyszłym roku przy
stąpić do uprawy wikliny w 
miejscach dotychczas nieuży
tecznych. U nas wszyscy ludzie 
chętnie pracują, a darmozjadów 
przeganiamy!"

Wieczorem udajemy się do 
przebudowanej niedawno świe
tlicy, gdzie robotnicy prze
chodzą co tydzień szkolenie 
partyjne II stopnia. Z zacieka
wieniem słuchają wykładu leś
niczego Madeja, który nie tyl-

W ostatnim czasie’ Powiato
wa Rada Związków Zawodo
wych w Rawiczu wezwała kilku 
bogaczy wiejskich z terenu po
wiatu rawickiego do wypłace
nia zaległych należności zatru
dnionym u nich pracownikom 
najemnyiA. Ustalono bowiem, 
że w wielu wioskach nie brak 
bogaczy wiejskich wyzyskują
cych swą służbę. I tak daw
niejszy wójt sanacyjny — Fran
ciszek Suchanecki z Chojna da
leki jest od chęci wynagradza
nia pracujących u niego ludzi 
1 ciągle jeszcze wyobraża so
bie, że żyje w warunkach Pol
ski sanacyjnej. Drugim takim 
wyzyskiwaczem jest niejaki Jó- 
ska z Sierakowa, który sądzi, 
że zatrudniając siły najemne, 
wystarczy dać im tylko wyży
wienie, a od czasu do czasu, w 
drodze szczególnego dobrodziej
stwa — kilka złotych. Lecz i tą 
drobną należność w gotówce 
uważa jako zbyt wysokie wy
nagrodzenie.

Trzecim z kolei przykładem 
wyzyskiwacza jest niejaki Żyto 
ze wsi Ostrobudek. Sądzi on, że 
pracownik u niego zatrudnionj- 
winien wykonywać swe obo
wiązki jedynie za łyżkę nędz
nej strawy. O jakimkolwiek 
wynagrodzeniu za pracę kułak 
Żyto w ogóle nie myśli.

Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych wyjaśniła wszyst
kim kułakom, że zatrudniając 
dziś jakąkolwiek siłę najemną, 
trzeba traktować ją jako rów 
noprawnego obywatela Pań-

stwa Ludowego, trzeba ją trak
tować jako człowieka, a nie ja
ko siłę pociągową — której 
przecież również przysługuje 
prawo ochrony.

Na podstawie stwierdzonych 
faktów PRZZ w Rawiczu we
spół z inspektorem pracy zobo
wiązała Suchanecklego z Choj
na do wypłacenia zatrudnione
mu robotnikowi ponad 2600 zł 
w nowej walucie, tytułem za
ległych należności. Jóska z Sie
rakowa zapłacić musi 380 zło
tych zaległości, a Żyto z Ostro
budek 330 złotych.

Kwoty te przejmie Powiato
wa Rada Związków Zawodo
wych w Rawiczu i doręczy je 
wszystkim wyzyskiwanym pra
cownikom.

Ponieważ walka klasowa to
czy się na wsiach z niesłabnącą 
siłą, PRZZ w Rawiczu będzie w 
dalszym ciągu piętnować ku
łackich wyzyskiwaczy i będzie 
likwidować stosowany przez 
nich wyzysk i ucisk.

Franciszek Staniek

Dodatkowe pociągi
w okresie świątecznym

Stanisław 
Duber

ko prowadzi szkolenie, ale daje 
dobry przykład właściwej 
współpracy leśnictwa z 
PGR-em.

Henryk Kozłowski

W okresie świątecznym z powodu 
wzrostu ruchu na kolejach kurso
wać będą z Poznania i przez Po
znań dodatkowa pociągi. Składy 
pociągów zostaną powiększone. Po- 
dajemy trasę przebiegu, godziny 
odjazdu i przyjazdu oraz dni, w 
które będą kursować dodatkowe 
pociągi (o “ odjazd, p = przy
jazd pociągu).

1. Poznań o. 19 30 (przez Herty 
Nowe — Katowice p. 4.50 w dniach 
22, 23, 26 XII 1 4, 5 I; Katowice o. 
21.17 przez Herby Nowe — Poznań 
p. 5.58 w dniach 22, 23, 26, 27 XII 
i 5, 7 I.

2. Poznań o. 22.28 przez Rawicz, 
Wrocław — Jelenia Góra p. 5.51 w 
dniach 22, 23, 26, 29, 30 XII i 4, 
5 I; Jelenia Góra o. 16.45 przez 
Wrocław, Rawicz — Poznań p. 0.18 
w dniach 22, 23, 26, 27, 30 XII i 
1, 5. 7 I

3. Poznań o. 22.30 przez Środę, 
Franklinów (omijając Ostrów) —

Przez szkolenie pracowników
wytfcrlioejsze/ pracy

Wszyscy bez wyjątków 
pracownicy gorzowskiego 
podokręgu sieciowego ZEOP 
przystąpili już do współza
wodnictwa pracy. Pozwoli 
ono na osiąganie coraz lep
szych wyników pracy tak 
.przez indywidualnych pra
cowników, jak przez całe ze
społy i poszczególne placów
ki terenowe.
We współzawodnictwie w o- 

statndsm okresie indywidualnie 
zajęli przodujące miejsca ob. 
ob. członkowie brygady remon
towej: M. Opiel (174,3% nor
my), M. Łada (169%), dalej 
monter sieciowy Z. Poszelężny 
(218%), monter licznikowy F. 
Kisielewski (126%), mechanik 
liczn. T. Kozłowski (241,3%), 
inkasent wiejski B. Nowak 
(154,2%). Wśród pracowników 
jest również szereg takich, któ
rzy już kilkakrotnie zostali wy
różnieni. Wśród nich na czoło
wych miejscach znajdują się 
ob. ob.: B. Nowak, T. Kozłow
ski. R. Niedziółka.

Tak doskonałe wyniki współ
zawodnictwa osiągane są dzię
ki wybitnie społecznemu .podej
ściu do pracy całej załogi pod
okręgu i jego poszczególnych 
pracowników, jak również dzię
ki stałemu szkoleniu pod 
względem fachowym i ideolo
gicznym.

Szkolenie kadr jest jednym z 
warunków, dzięki którym pra
ca podokręgu idzie sprawnie. W 
początkowej bowiem faizie, za
łoga składała się z bardzo nie
wielkimi wyjątkami z pracow-

ników niewykwalifikowanych. 
Szkolili się oni dopiero w cza
sie pracy, zapoznając się od ra
zu praktycznie z tajnikami 
swej maszyny i swego działu 
pracy. Obecnie już ponad 40% 
załogi ukończyło odpowiednie 
kursy. Są już działy pracy 
gdzie wszyscy pracownicy zo-. 
stali przeszkoleni. Do nich na
leżą rachmistrze i inkasenci. 
Monterów przeszkolono już w 
50%. Szkolenie w tutejszym 
podokręgu idzie dwoma torami.

Zbiorowa nauka
da je lepsze wynki

Kursy Wszechnicy Radiowej 
znalazły również zwolenników 
wśród osób, które postanowiły 
przeprowadzić naukę we włas
nym zakresie. W ubiegłym ty
godniu odbyły się w Gorzowie 
egzaminy 20 osób korzystają
cych w ten sposób z wykładów 
Wszechnicy. Niestety, wyniki 
egzaminów były słabe, co wska
zuje na to. że nauka zorganizo
wana w kołach Wszechnicy Ra
diowej daje lepsze wyniki.

Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych postanowiła wo
bec tego, niezależnie od kół 
przy zakładach pracy, organizo
wać komplety Wszechnicy Ra
diowej. do których należeć bę
dą ci wszyscy, którzy nie po
siadają w swoim zakładzie pra
cy koła- (ipc)

Jeden z nich obejmuje tzw. 
przysposobienie przemysłowe, 
a więc ogólne przygotowanie 
do pracy w dziedzinie energe
tyki. Drugi kurs szkoleniowy 
jest raczej ściśle techniczny i 
podlegają mu pracownicy po
szczególnych działów.

Trudnością w przeprowadze
niu przeszkolenia wszystkich 
pracowników jest to, że trudno 
jest zebrać pracowników po
szczególnych placówek tereno
wych. Stąd część szkolenia 
przeprowadza się w czasie od
bywających się okresowo narad 
i odpraw roboczych.

Niezależnie od szkolenia w 
ramach podokręgu, część pla
cówek przeprowadza jeszcze in
tensywne szkolenie pracowni
ków na miejscu. Do takich na
leżą placówki w Drezdenku i 
Słubicach.

Szkolenie pracowników ot
wiera przed nimi drogę awan
su społecznego, umożliwia o- 
trzymanie nawet bardzo odpo
wiedzialnych stanowisk. Dowo
dem tego są awanse ob. ob.: St. 
Nowaka, który ze stanowiska 
robotnika sieciowego awanso
wany już został na brygadzistę, 
oraz R- Orłowskiego, który kie
ruje już dziś samodzielnie po
sterunkiem sieciowym w Rze
pinie.

Mimo licznych trudności tech
nicznych związanych z tereno
wą pracą załogi i ich długim 
nieraz pobytem poza właściwym 
zakładem pracy szkolenie o- 
siąga swój cel, stawiając pracę 
gorzowskiego podokręgu ZEOP 
na coraz wyższym poziomie.

Wład. J. Ciesielski

i 4
Łódź Kaliska p 4.29 w dniach 22, 
23, 26, 27, 30 XII i 1, 5, 7 Ii Łódź 
Kaliska o. 15.13 (omijając Ostrów)
— Poznań p. 20.44 w dniach 22, 23,
26, 27, 30 XII i 1, 5, 7 I.

4. Warszawa Gł. o. 12.05 — Po
znań p. 17.49 — Szczecin Gł. p. 
22.03 w dniach 22, 23, 26 XIIł 
Szczecin Gł. o 12.29 — Poznań p. 
16.37 — Warszawa Gł. p. 22.38 w 
dniach 22, 23, 26.*27 XII.

5. Warszawa Gł. o 15.18 
znań p. 22.40 — Szczecin 
4.01 w dniach 22, 23, 26, 
XII i 1, 5, 7 I; Szczecin Gł.
— Poznań p. 20.36 — Warszawa Gł. 
p. 4.53 w dniach 22, 23, 26, 27, 30 
XII i 1, 5, 7 I.

6. Kraków o. 23.10 — Poznań p. 
8.04 — Szczecin Gł. p. 13.31 w dn. 
22, 23, 26 XII i 1, 7 I; Szczecin Gł.
o. 18.02 — Poznań p. 22.28 — Kra
ków p. 8.31 w dniach 22, 
30 XII i 5 I.

7. Łódź Kaliska o. 17.05 
znań p. 23.35 — Szczecin 
5.31 w dniach 22, 23, 26, 
30 XII i 1, 5, 7 I; Szczecin Gł. o^ 
7.06 — Poznań p. 12 42 — Łódź Ka
liska p. 19.42 w dniach 22, 23, 26,
27, 28, 30 XII i 2, 5, 8 I.

8. Olsztyn o. 10.10 — Poznań p. 
17.41 — Wrocław p. 21.49 w dniach 
22, 23, 27 XII i 5, 7 I; Wrocław o. 
18.20 — Poznań p. 22.16 — Olsztyn
p. 5.33 w dniach 22, 23, 26 XII 1 
5, 7 I.

9. Łódź Kaliska o. 6.55 — Ostrów 
WlkD p. 9.59 — Wrocław p. 13.00 
w da. 22, 23, 24, 27, 30 XII 15,8 1, 
Wrocław o. 10.27 — Ostrów Wlkp. 
p. 13.26 — Łódź Kaliska p. 16.41 w 
dniach 22, 23, 24, 27, 30 XII i 5, 8 I.

10. Łódź Kaliska o. 21.28 przez
Ostrów Wlkp. — Jelenia Góra p. 
7.46 w dniach 22, 23, 26, 27, 30 XII 
i 1, 5, 7 I; Jelenia Góra o. 18.17 
przez Ostrów Wlkp. — Łódź Ka
liska p. 5.15 w dniach 22, 23, 26, 
27, 30 XII i 1, 5, 7 I. (W)

— Po- 
Gł. p. 
27, 30 

o 15 01

23, 26,

— Po- 
Gł p.

27, 28,

Zdaj egzamin 
obywatelski
Znane jest popularne 

przysłowie, że oszczędnoś
cią i pracą narody się boga
cą.

Jednym z ważnych ogniw 
na polu oszczędności gospo
darczej jest racjonalne zu
żywanie energii elektrycz
nej i każdorazowe celowe 
włączanie się do sieci, zwła
szcza w okresie najwyższe
go nasilenia, tj. od zmroku 
do godz. 21 i od godz. 6—8 
rano. Szczególnie kobiety- 
gospodynie powinny to zro
zumieć i wyłączyć wszelkie 
zbędne oświetlenie oraz nie 
korzystać z urządzeń grzej
nych (piecyki, kuchenki ele
ktryczne, żelazka do praso
wania itp.J.

Zdajmy solidarnie egza
min dojrzałości obywatelskiej 
i w codziennych naszych drob
nych problemach okazując 
zdecydowaną postawę w 
walce z niepotrzebnym mar
notrawstwem energią ele
ktryczną.

STRONA 6

trakto.ru
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Książki dla dzieci 
i młodzieży
Teodor Bujnicki 

MAJÓWKA W AFRYCE 
str. 20 zł 2,70

DZIECI ZWIERZĄT 
Oprać. Stefania Szuchowa 

str. 31 zł 4,20
Samuel Marszak 

PRZYJEMNY DZIEŃ 
str-76 zł 6,90

Andrzej Sekora
ROZGNIEWANY WĘGIELEK 
str. 24 zł 3,60

Paul Jammes
WYSPA CZTERECH RODZIN 
str. 30 zł 8,40

Janina Broniewska 
SIOSTRZEŃCY 

CIOTKI AGATY 
wyd. 2 

str. 89 zł 4,50
Ewa Szelburg-Zarembina 

NAJMILSI 
str, 118 zł 7,50

Antonina Żabińska 
DZOLLY i S-ka 

Z dziejów Warszawskiego 
Ogrodu Zoologicznego 

str. 74 zł 4,50
Paweł Bażow 

KONIK POLNY 
str- 89 zł 3,60

L. Woronkowa 
W SPALONEJ WIOSCE 

str. 138 zł 4,50
Borys Zitkow 

HISTORIE MORSKIE 
str. 180 zł 6,—

Wiera Czaplina 
CZWORONOŻNI 

PRZYJACIELE 
str. 221 zł 9,—

Biblioteczka 
Młodego Czytelnika 

Orkady Gaidar 
TIMUR I JEGO DRUŻYNA 

wyd- 2 
str. 89 zł 3,—

ZŁOTY GOŁĄB 
Ilustr. A. Zebrinsky 

str. 72 zł 8,--
Korniej Czusowskt 

LIMPOPO 
str. 36 zł 6,—

Bolesław Leśmian 
KLECHDY SEZAMOWE 

FU. 225 zł 14,40
Bolesław Leśmian

PRZYGODY SINDBADA 
Żeglarza

Str. 211 zł 13,—
A. i Cz. Centkiewiczowie 
ODARPI SYN EGIGWY 

wyd. 2 
str. 163 zł 9,—

Rosę Wuhl 
CZAPKA MĄDROŚCI 

str. 66 zł 6,—

„Czytelnik*
WK 7712

Sobota, dnia 23 (jrwtfnła 1950 

PROGRAM I — Fala 1322 m 

(Zastrzega się zmiany

w programie)

5.15 Wiadomości poranne;
5.20 Koncert; 6.10 Wszechnica 
Radiowa; 6.50 Gimnastyka; 
7 oo Tańce i piosenki ludowe; 
8.00 Wiadomości puranne; 8.05 
„Muzyka słowiańska”; 8.55 
Muzyka baletowa I operowa; 
9.50 „Tan Jędrzej Piszczalski” 
— fragment powieści Dyga
sińskiego; 11.50 Głos mają 
kobiety- 11.57 Sygnał czasu 
I hejnat z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12.15 Utwory 
Mendelssohna; 12 30 Audycja 
dla wsi; 12 55 Melodie ludo
we; 15.25 Program dnia; 15.30 
Audycja dla dzieci; 16.00 
Dziennik; 16.30 Kompozytor 
tygodnia — Roman Siatkow
ski; 17.05 Poqadanka dla kur
sów partyjnych; 17.30 Z kraju 
I ze świata; 18 00 Tygodniowy 
przeąląd wydarzeń; 18 10 Pie
śni o pokoju; 18.29 Mur ka 
klasyczna: 19.00 ..Kipi ciasto 
w dzieży” — słuchowisko:
19.20 Orkiestra i soliści; 
20 00 Dziennik- 20.30 „Pan 
Benett” — komedia A. Fredry; 
21.30 Koncert Chopinowski-
22 oo „Stracony", onowieśó 
Orzeszkowej: 22.20 Koncert;
23 00 Ostatnie wiadomości; 
23.15 Muzyka poważna.

PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega sic zmiany 
w programie)

5.15 Wiadomości poranne;
5 30 Koncert: 6.C0 Wiadomo
ści poranne: 6.05 Gimnastyka;
6 15 Koncert: 6.50 Sprawy 
spółdzielni produkcyjnych ■ 7 Q0 
Dziennik poranny; 7.15 Muzy
ka; 7.20 Wszechnica Radiowa; 
7.40 Muzyka: 8 00 Wiadomo
ści poranne: 8.C5 Aktualności 
Poznania i program na dzień 
bieżący; 13.30 Felieton; 13.50 
Muzyka czessa; 14 2o Prze
gląd kulturalny: 14.50 Kon
cert; 15.30 Audycla dla dzie- 
cl;16.00 Pieśni polskie; 16.20 
Interweniujemy i przypomina, 
my; 16.35 Mozaika muzyczna; 
16.50 Sport; 17.00 Dziennik:
17.15 Koncert: 18 oo Muzyka 
polska; 18.20 Audycja lite
racka; 18.40 Poznański dzien
nik wieczorny; 19.00 „Kipi 
ciasto w dzieży” — słuchowi- 
sko; 19.20 Orkiestra i soliści- 
20.00 Dziennik: 20 30 „Pan 
Benett" — komedia A. Fredry; 
21 30 Koncert Chopinowski; 
22,00 „Stracony” — opow. 
Orzeszkowej: 22.29 Koncert;
23.15 Muzyka taneczna.

B’9
Niedziela, dn. 24 grudnia 1959

PROGRAM I — Fala 1522 ffl 

(Zastrzega się zmiany 
w programie)

7.00 Dziennik: 7-15 „Na dzień 
dobry”: 8,Oo Przegląd prasy 
stołecznej; 8.05 Audycja dla 
wsi; 9.03 Odpowiedzi fali 49; 
9.1o Głos mają kobiety: 9 3o 
Muzyka; 10.30 Audycja dla 
wojska; 11.57 Sygnał czasu 
I hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Przegląd czasopism; 
12.15 Poranek symfoniczny; 
13 15 Koncert; 14.00 Pogadanka 
dla kursów partyjnych; 16.00 
Dziennik: 16.20 Piosenki w 
wyk Chóru Czejanda; 16.40 
„A jednak się kręci” — »łu- 
chowlsko; 17.00 „Cyganeria”; 
20.00 Dziennik: 21.15 Audycja 
humorystyczna „Odwiedziny 
rodzinne”: 21.40 Muzyka roz
rywkowa; 22.20 Muzyka ta
neczna; 23.00 Ostatnio wiado
mości; 23.15 „Na dobranoc”.

PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)

7.00 Muzyka; 8 00 Dziennik;
8.20 Muzyka; 8.55 Aktualności 
Poznania I program na dzień 
bieżęcy; 9.00 Muzyka organo
wa- 9.30 „0 trunkach I napo, 
jach" — fragment dzieła 3- 
Kitowlcza; 9.45 „Wieś tańczy 
i śpiewa”; 10.00 Przegląd pra
sy stołecznej: 10.20 Poezja 
I muzyka; 11 15 Audycla lite
racka; 11.57 Sygnał czasu 
I heinał z Wieży Mariackiej; 
12 04 Przegląd czasopism; 
12.15 Koncert: 13.00 Audycja 
oświatowa: 13.15 Koncert; 
13.50 Audycja dla wsi; 14.00 
Muzyka; 14 40 Audycja racjo
nalizatorska; 14.5o Melodie 
ludowe; 15 15 Audycja dla 
dzieci; 16.00 Nasze chóry 
śpiewają; 16.35 Melodie świa
ta; 17.00 . Dziennik; 17.20 
Koncert Chopinowski: 13.00 
..Pan Benętt” — komedia A. 
Fredry; 20.00 Dziennik; 20 30 
Wigiiijny montaż muzvczny; 
20.45 „Górnicy na podwieczor- 
ku Karlika": 21.25 Koncert;
22.20 Muzyka rozrywkowa; 
23.00 Ostatnie wiadomości.

PonletfdaTek (fwlęto), 25. 12

PROGRAM I — Fala 1322 m

(Zastrzega sle zmiany 
w programie)

7.00 Muzvk«; 8.00 Dziennik- 
8.15 Muzyka; 8.45 Muzyka or
ganowa; 9.30 Audycja literac
ka; 10.35 Koncert muzyk! pol
skiej — „Suita weselna” F. 
Nowowiejskiego; 11 13 „Kra
szewski w Warszawie”, ra- 
metka A Wilkońsklego; 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Wieży 
Mariackiej: 12.04 Przegląd 
prasy literackiej; 12.15 Kon
cert- 13.15 Audycla masowa; 
16.00 Nasię chóry śpiewają — 
śpiewa chór „Echo” pod d'r. 
Marlena Obsta; 17.00 Dzien
nik; 17.20 Moniuszko ..Halka”, 
opera: 20.00 Dziennik- 20 30 
Mozaika muzyczna; 21.00 „Za- 
bobonnik” — komedia Fr. Za
błockiego; 21.50 Muzyka; 
22.35 Muzyka taneczna; 23 Oo 
Ostatnie wiadomości; 23.13 
Koncert.

PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega się zmiany 
w programie)

7.00 Muzyka; 8.00 Dziennik- 
8 15 Muzyka rozrywkowa; 8 45 
Muzyka organowa: 9.30 „Dwie 
noce”, fragment powieści W. 
Łozińskiego; 9.50 Muzyka; 
10.35 Koncert Muzyki Polskie)
— „Suita weselna” Feliksa 
Nowowiejskiego; 11.15 „Kra
szewski w Warszawie” — ra- 
motka Augusta Wilkońskiego; 
11-57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wieży Marlackiel: 12.04 
Przegląd prasy literackiej;
12.15 Koncert* 13 15 Audycia 
masowa —- Nowa Droga; 14.00 
Głos mają kobiety; 14.2o Mu
zyka: 14.5o Muzyka ludowa;
15.15 Koncert; 16.00 „Nasze 
chóry śpiewają” — śpiewa 
chór „Echo” pod dyr. Mariana 
Cbsta; 16.20 Audycja humory
styczna; 16 50 Felieton własny 
pt. „Bacchus na cenzurowa
nym”; 17.00 Dziennik: 17.20 
Moniuszko „Halka” —- opera; 
20.00 Dziennik: 20.30 Mozaika 
muzyczna; 21-00„Zabobonnlk”
— komedia Fr, Zabłockiego; 
21 50 Muzyka; 22.35 Muzyka 
taneczna; 23.00 Ostatnie wia
domości; 23.10 Koncert.

zapewnia czystość bielizny,
a czystość to podstawa higieny i zdrcwia

K26&7

Obwieszczenia

od 1—1,5 tony, re
klamowy, kryty w 
b. dobrym stanie ku
pimy natychmiast 
Tel. 62-50, 65-57' 1
19-24. K2715

Nauka
Tańce — rytmika, Antoszew
ska. Poplińskich 5a (Wilda), 
pedagog Spółdzielni Pracy Mu- 
zyków K2621

Tańców rytmiki wyucza M. 
Szczurek, Poznań, Ze-landa 
2, Ped. Spół. Pracy Muzyków 

125758

Sprzedaże
Raczki adapterowe oraz główki, 
które można zastosować do 
zwykłych patefonów zamiast 
membran, sprzedaje hurtowo 
firma „Mewa", Poznań, Ko
ścielna 17. 5364p

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, Oddział Obwo
dowy w Poznaniu, komunikuje, że z dniem 2 I 
1951 r. wszelkie wpłaty gotówkowe przyjmuje 
Kasa Główna tylko po wypełnieniu przez wpła
cającego specjalnych blankietów, które można 
nabywać w punkcie sprzedaży druków w gma" 
chu Zakładu przy ul. Dąbrowskiego 12. K2703

Pracownicy poszukiwani
Księgowego(ą) z praktyką zaangażuje natych- 
miast Wytwórnia Chemiczna „Montan" — P°“ 
znań, Marcinkowskiego 7. Uposażenie wg grupy 
V spółdzielczej siatki płac wraz z premią. K2701

Budowniczych cyrkowych dobrze obeznanych w 
swojej dziedzinie poszukują natychmiast Zjedno
czone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. Oferty na) 
leży kierować listownie lub osobiście Z.P-K. 
Warszawa, Złota 65a. K2671

Różne

Zegarek zloty męski, na rękę, 
,,Doxa“, bransoletka. Poznali, 
Słowackiego 37, m. 2. 12859g

Kupna

WWWWWWWWWW

Wtorek

CZYTAJCIE 
PRENUMERUJCIE 
R9ZP0WSZECH.IIAJCIE

„Lelca” (model pierwszy), fo
tokopiarka (metalowa), obiek
tyw ..Zeissa". — Oferty G! 
Wielkopolski dla 12861g.

Futro męskie, nowe, sprzedam.
Poznań, telefon 19-24. 12863g

Łom srebrny kupuje Kruk Pu
łaskiego 13, wytwórnia biżu
terii,___________ ________5311p

Kupię zastrzyki „Betabion.Co-
Poznań, Kopernika 4a,

12709K

NUMER GWIAZDKOWY (7/8) 
MIESIĘCZNIKA „ZYCIE I MYŚL" 

przynosi:
I. Z. W.: Polska nad Odrą 1 Wisłą; Wł. Gło

wacki: Wielki przełom;
II Al. Rogalski: Personalizm katolicki;
III. Ks. Eug. Dąbrowski: Orygenes w 

świetle nowych badań; Z. Wojciecho w- 
s k i: W sprawie rewolucji pogańskiej w Pol
sce w r 1037; A. Klafkowskl: Między
narodową ochrona miejsc świętych;

IV. J. Dobraczyński: Listy Nikode
ma (IV); W. 2 u kr o ws ki: Nad rzeką; St. 
Pigoń: Wasny dramat Słowackiego;

V. J. Kleiner: Wacław Borowy; K. Ty
mieniecki: Charakterystyka naukowa
działalności Stanisława Smolki (dok.);

VI W. Doda: Utarczki o Sienkiewicza;
VII. Publikacja o Polsce w języku rancu- 

skim; Deklaracja pokojowa Polskiej Akademii 
Umiejętności 1 Towarzystw Naukowych; „Ca
ritas" na nowym etapie pracy; Konferencja 
intelektualistów i działaczy katolickich w 
sprawie obrany pokoju; II Światowy Kongres 
Obrony Pokoju.
Cena egzmeplarza w pojedyńczej sprzedaży 9 zł

Adres Administracji: K2648
Poznań, ul. Chełmońskiego 1, Instytut Zachodni

Ule nowoczesne x pszczołami 
lub bez kupię. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 12855g.

Kuplę parcelę pod budowę we 
Wrześni. Oferty Głos Wielko
polski dla 1285Sg.

Handlowe
Wielki wybór gospodarstw do
mów ogrodami sprzedam, po
szukuje gospodarstw domów, 
do kunna PoSrednictwo Orzeł 
Wronki.

Szuka lokata
Poszukuje pokoju. Zwrot re
montu lub czynsz z góry. — 
OL: Poznań 2, skrytka 1005.

5295p

Żyletki. Ostrzenie żyletek (no
żyki do golenia). Szlifiernia, 
Poznań. Szkolna 3. 12853g

Stroje, naprawiam, modernizu
ję, poliluruję fortepiany fa
chowo. Drygas, Poznań ul. Chu
doby 15 (dawn. Skarbowa), te
lefon 99-79. 12735?

dwutygodnik ukazujący się 
1 i 15 każdego miesiąca

— publikuje 
rewelacyjne dokumenty i 
zdjęcia: z walk wyzwoleń
czych Narodu Polskiego, z 
historii obozów koncentra
cyjnych i walki podziemnej 
w okresie okupacji hitlerow
skiej, 
prowadzi 
Dział Publicystyczny, Lite 
racki, Gospodarczy, Kore
spondentów Terenowych, 
Rozrywkowy, Porad Praw
nych, Wiejski itp.

Żądać pisma we wszystkich 
kioskach PPK „Ruch".

Cena egzemplarza — 60 gr. 
W prenumeracie — 3 zł kwar
talnie.

Konto czekowe prenumeraty: 
PKO 1-12109 (PPK „Ruch" 
adm. „Za Wolność i Lud").

532'gr

/

N-A-ni-rw
TEATRY

WIELKI — Dziś o godz. 19 - „Niziny" E. ^Al
berta.

POLSKI — Dziś o godz. 19 — „Brygada Szlifierza 
Karhana" Waszha Kani.

NOWY — Dziś o godz. 19 — „Moralność pani Dul- 
sktej" G. Zapolskiej

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś O godz. 20 — 
„Piękna oberżystka" C. Goldoniego.

MŁODEGO WIDZA — Dziś O godz. 14 — „Gę- 
górek".

KINA
14, 16, 18, 20 — „Miasto nleujarz-

15, 17, 19, 21 — „Miasto nieujarz-

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 19 — „Madame Butter- 

fly” G. Pucciniego
POLSKI — Dziś o godz. 19 — „Brygada Szlifierza 

Karhana" Waszha Kani.
NOWY — Dziś o godz. 19 — „Moralność pani Dul- 

skiej" G. Zapolskiej
KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś O godz. M — 

„Piękna oberżystka" C. Goldoniego.
MŁODEGO WIDZA — Dziś o godz. 15 „Gęgorek”.

TEATRY
— Dziś o godz. 19 — Trzy balety: „Pory 

Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał" R.
1 „Suita hiszpańska" H. Granadosa.
— Dziś o godz. 19 — „Hamlet" W. Szek-

WIELKI 
roku” P. 
Straussa”

POLSKI
spira.

NOWY — Dziś o godz. 19 — „Obcy cień" K. Si
monowa.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś O godz. 20 — 
„Wczoraj 1 przedwczoraj" Al. Maliszewskiego.

MŁODEGO WIDZA — Dziś o godz. 18 — „Tom 
Canty".

Kursy księgowości, planowania i biurowości roz
poczyna od stycznia 1951 r. Ośrodek Szkolenio
wy Państwowego Przemysłu Miejscowego, Po
znań, ul. Wawrzyniaka 33. K2706

Apollo — godz.
mlone"

Bałtyk — godz.
—mlone"

Muza — godz 14, 16, 18, 20 — „Dzieje Kompozytora" 
Rialto — godz. 14, 16, 18, 20 — „Śmiali ludzie"
Warta — godz. 10, 11, 12, 13 — „Najnowszy program 

aktualności" 14, 16 — „Podróże Guliwera”; 18, 20 
— „Śpiewak nieznany"

Piast (Starołęka) — godz. 15, 17, 19 — „Nasz chleb 
powszedni"

MUZEA
Muzeum Narodowe (al. Marcinkowskiego) 

czynne od godz. 10—15.
Muzeum Archeologiczne (Sew. Mielżyńsklego) 

czynne od godz 10—14.
Muzeum Przyrodnicze (Ogród Zoologiczny) 

czynne od godz. 10—13,

dziś

dziś

dziś

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od

dział w Poznaniu (al. Marcinkowskiego 28) — „Ka
rykatura polityczna w walce o pokój” czynne dzi. 
siaj od godz. 10—17.

Muzeum Narodowe — wystawa — „Stalin — Cho
rąży Pokoju”.

f

KINA
Apollo — godz. 11 — „Marsylianka"; 18, 18, 20 — 
„Miasto nieujarzmione"

Bałtyk — godz. 17,
Muza — godz. 16,
Rialto — godz. 16,
Warta — godz. 11, 

tualności": 14, 16 
„Śpiewak nieznany'

Piast (Starołęka) — godz. 15, 17, 19 — „Oni mają 
ojczyznę"

19, 21 — „Miasto nieujarzmlone"
18, 20 — „Dzieje kompozytora" 
18, 20 — „Śmiali ludzie"
12 — „Najnowszy program akr 

■ „Podróże Guliwera"; 18, 20 —

KINA
Apollo — godz. 11 — „Cygański
20 — „Miasto nieujarzmlone"

Bałtyk — godz. 17, 19, 21 — „Miasto 
Muza — godz. 16, 18, 20 — „Dzieje 
Rialto — godz. 16, 18, 20 — „Śmiali 
Warta — godz. 11, 12 -

tualności”; 14, 16 — „1
„Śpiewak nieznany”

Piast (Starołęka) — godz. 15, 17, 19 — „Oni mają 
ojczyznę"

nieujarzmlone 
kompozytora" 
ludzie"

— „Najnowszy program ak- 
,Podróże Guliwera"; 18, 20 —

Dnia 29 grudnia 1959 r. zmarł

Marcin Ciesielski 
pracownik warsztatów mechanicznych 

przeżywszy lat 60.
W Zmarłym tracimy długoletniego, pilnego, 

sumiennego pracownika 1 kolegę Cześć Jego 
pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 23 bm., o 
godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Górczynie. 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 

Zakładów Siły, Światła i Wody
m. Poznania K2714

Muzeum 
czynne od 

Muzeum 
czynne od 

Muzeum 
czynne od

MUZEA
Narodowe (al. Marcinkowskiego) 
godz. 10—15.
Archeologiczne (Sew. Mielżyńsklego) 
godz 10—14.
Przyrodnicze (Ogród Zoologiczny) 
godz. 10—13.

dziś
dziś
dziś

MUZEA
Muzeum Narodowe (al. Marcinkowskiego) 

czynne od godz. 9—15.
Muzeum Archeologiczne (Sew. Mielżyńsklego) 

czynne od godz. 9—15.
Muzeum Przyrodnicze (Ogród Zoologiczny) 

czynne od godz. 8—15.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych 

dział w Poznaniu (al. Marcinkowskiego 28) 
rykatura polityczna w walce o pokój” czynne dzi
siaj od godz. 10—17.

Muzeum Narodowe — wystawa — Stalin — Cho
rąży Pokoju”.

Od- 
„Ka-

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od

dział w Poznaniu (al. Marcinkowskiego 28) — „Ka
rykatura polityczna w walce o pokój” czynne dzi
siaj od godz. 19—17.

Muzeum Narodowe — wystawa — „Stalin — Cho
rąży Pokoju”.

tabor"; 18, 18,

Antoni Raczyński

Dnia 20 grudnia 1950 zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany mąż, naaz 
drogi ojczulek, ayn, brat, szwagier, teść i dzia
dek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 23 bm., o 
godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W smutku pogrążona 
rodzina12857g

REDAGUJE ZESPÓŁ Redakcja: Poznań, ul Grunwaldzka 19, narożnik ul Marcelińsklej. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawnlczo-Oświatowa „Czytelnik”, Delegatura w Poznaniu, ul. Grun- 
'"aldzka 19 TELEFONY centrala 62-70 redaktoT naczelny 66-81, zastępca naczelnego redaktora 
73-38, sekretariat rodakoji 77-90, dział terenowy 77-68, dział listów interwencji 79-57, dział 

ekonomiczny 75-42, dział depesz 78-14 nocny (po godz. 22.00) 64-72.
Delegatura ..Czytelnika" 82-70 1 64-75 Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 18

PRENUMERATĘ na „Głos WlelkopolskT* przyj
muje PPK „Ruch”. Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4.95 zł. kwartalna 12,15 zł, półroczna 
24,30 zł. Telefon prenumeraty 82-25. Telefon 

komisu 73-65. Nr konta V-67»14.

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen Świer
czewskiego 3. Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-6777/10. Biuro czynne od godz. 7—18.30 

w aoboty do 14.30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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A. TYSKI
Strojenie choinki systemem taśmowym,..

iYi <0

Gwiazdozbiór
Fstna piernikiada. Kij w 

mrowisku. Krętanina. krzą
tanina i paplanina. Jeden w 
przód, drugi w tył, tamten skok 
w bok, trzy kilo cukru, jabłek 
cztery funty, „czy jest wiśnio
wy sok" — bo to święta, bo się 
kończy stary rok.

Nastrój przygotowań do co- 
rocznej piernikiadv przeciska 
się do mieszkania, w którym 
mi dotąd tak dobrze było, tak 
przytulnie. Giaty i piernaty po- 
spychane w jeden kąt: to 
pierwsze obrządki, świąteczne 
porządki. (Przy tej okazji zna
lazł się mój prawv kalosz za
wieruszony od ubiegłej zimy). 
Wytrzymać trudno, choć ludzie 
mówią „nie ma to. jak w do
mu”. Lipa... przepraszam, cho
inka spadła' nam zza okna i

połamała się. Mam zajęcie; na« 
prawiam ją diułein. Pies mój 
wyje jak ogłupiały, na zwłoki 
zajaca, któ:e jutro będziemy 
jeść.

Teściowej ubyło co najmniej 
30 lat! „Kupcie jeszcze sody, 
znaczek na list, cztery kilo po
marańcz (acha, jeszcze co, a 
jedno kilo nie łaska j wiązkę 
drzewa. Oraz nowa szczotkę do 
zamiatania, psa trzeba wyką
pać, klamki wyświecić; jeszcze 
mała przepierka by się przyda
ła. Zduna trzeba zawołać".

Śmigają imperatywy, krzyżu
ją 6*0 w powietrzu slogany: 
placek się przypieka. soli, wy» 
noszę popiół!

Ja wyniosę — izekłem — i 
wyniosłem się z domu. Tuż za 
zakrętem „wpryslem" na cho
inkę, którą niosły czyjeś ramio
na. Przepycha się jeden prze? 
drugiego, krzątanina, krętani
na...

Nie ma człowieka, który by

w tej piernikiadzie nie brał 
choćby najmniejszego udziału. 
W sklepach ściek. Kij -w mro
wisku. „Wino jest?" „Jest!" 
„No, to dobrze, chcialam tylko 
się upewnić czy jest; mówiono, 
że nie ma. Dowidzenia".

Paplanina. W tramwaju 
wszczęto dyskusję na temat 
czy choinka jest bagażem? Czy 
trzeba za nią płacić? Przeważy
ło zdanie pasażerki z drzew
kiem w ręku i piórkiem w ka- 
peluszu. „Kupiłam choinkę loco 
dom i kwita". Konduktor roz
dziawił gębę.

Dzieci! No, to już iest roz
dział sam dla siebie W Ich dy
skusjach pełno hulajnóg, trak
torów, łyżew, małv bąk, a już 
woła ping-pong, „ale fajne te 
kombajny, ten chce trąbkę, tam
ta lalkę z rąbkiem, wiersze 
Brzechwy, Tuwima „Lokomoty
wa", „dzicia cle tutki" (?) „cie 
bałwana" (mama w domu ma 
bałwana), (sic) sanki w ruchu, 
ryby w wannie... kij w mrow!- 
sku, krzątanina, krętanina, pa
planina, na każdym kroku o ni
czym tylko świętach, Nowym 
Roku.

A jutro? Jutro przejdzie, jak 
przyjdzie, dzień za dniem ula
tać będzie, jak ulatały te za 
nami. Wyhije tylko dwunastą 
NOWY ROK i dalejże naprzód!

Więc toż anim d.wił, anim 
Wyśmiewać miał zamiar ten 
gwiazdozbiór świąt u schyłku 
roku. Tak przedjjpż zawsze by
wało: radość i wesele dzieci, ra
dości nas dorosłych.

Ale, ną zakończenie nie da
ruję. Istna p:ernikiada od brzdą- 
ca do... starego piernika włącz
nie. t. h. n.

IVareszcie ruszył. Jedziemy. 
Z błogim uczuciem speł

nionego obowiązku myślę o 
tym, jakie prezenty wieziemy z 
żoną do wujcia Hipolita, cioci 
Agaty, dziadka Edmunda, Mun- 
dziem popularnie zwanego, ku
zynki Basi i małego Henia. 
Przypominam sobie burzliwą 
...naradę produkcyjną", odbytą 
z żoną, kiedy to dyskutowaliś
my nad problemem: jakie ku
pić podarunki, żeby były tanie, 
efektowne i wszyscy obdarowa
ni byli zadowoleni. Poprawiłem 
moją nogę zawieszoną w po
wietrzu i chciałem ją postaiwuć 
na ziemi, ale wywołało to taką 
burzę protestów ze strony to
warzyszy podróży, iż pospiesz
nie uniosłem ją w górę. Znow-u 
musiałem stać na jednej. Czu-, 
jąc potrzebę wyładowania swej 
energii, wszcząłem rozmowę z 
żoną.

— Nie wiem, czy to dobrze, 
iż kupiliśmy Hipolitowi karty 
do brydża?...

— Bo ty zawsze chcesz coś 
zmieniać. Właśnie dobrze. Prze-

świetnie
gra...

Pikutkowski— Iii... taki 
mistrz brydżowy!

—A może uważasz także, iż 
stałony dla cioci Agaty — to 
też zły prezent, co? — szepnęła 
zaczepnie żona.

— Nie, stilony dobre, ale ta 
tytrynowa apaszka z jakimiś ła
mańcami o nieokreślonej bar
wie dla Basi, to... .

— E, przestań wydziwiać. Zo
baczysz jak ona się ucieszy. A 
mały Henio... dostanie przecież 
to ozdobne wydanie „Pana Ta
deusza". Chodzi przecież już do 
czwartej klasy. No, na pewno 
będą wszyscy zadowoleni. 
Szczególnie dziadzio Mundzio

Witold Zechenter

my
f

Wesołych Swicit!
Pan Atomowicz jakoś na święta 
w niedobrym dzisiaj humorze: 
sądził, że burza już się rozpęta, 
a burza jakoś nie może!
Ujrzał zwycięski pokoju ląd — 
a my — Wesołych Świąt!

Pani Paskarska u kresu marzeń 
przeklina chwile słabości — 
na zaczajonym siedząc towarze 
na próżno czeka na gości! 
Jedynym gościem — prawo j sąd 
a my — Wesołych Świąt!

i ( l

z tego kompletu znaczków po
cztowych. Wiesz, jak on je na
miętnie zbiera.

Tu spojrzała na naszą pacz
kę „Pounrrowską" napisem: 
„Menu, second half", w której 
były prezenty. Podążyłem za 
jej wzrokiem. Spojrzałem. I 
zdziwiłem się. Przecież nie mia
łem ani kropelki alkoholu w 
ustach przed wyjazdem. Na 
półce leżały dwie takie same 
paczki „pounrrowskie". Zdzi
wiony wizrok mojej żony upew
nił mnie jednak, że to nie tyl
ko mnie diwoi się w oczach. 
No cóż, widocznie to nie tylko 
my wieźliśmy prezenty w ta
kiej paczce.

♦ *♦

— Pikutkow-o! Wysiadaaa...
Wysiadamy. Na dworcu ro

dzinka w komplecie. Powitania, 
Trudno. Musiałem pocałować 
się z ciocią Agatą, która ma 
na twarzy ogromną brodawkę. 
Musiałem cmoknąć wuja Hipo
lita, który nie chciał mnie wy
pościć ze swych objęć. Musia- 
łem musnąć wargami brodate
go dziadka, I musiałem wziąć 
na ręce małego Henia, który 
zaraz pociągnął mnie przy o- 
kazii za ucho. Ale wynagrodzi
łem sobie to wszystko, gdy wi
tałem się z kuzynką Basią. Ją, 
oczywiście, też pocałowałem.

* ♦♦

Kończyliśmy akurat tradycyj
nego karpia, gdy żona z przy
milnym uśmieszkiem powie
działa:

— Wyjmij, Jasiu, te skrom
ne prezenciki..

Wstałem. Rozpakowałem „po
unrrowską" paczkę z napisem 
„Menu second half" i zacząłem 
wyjmować prezenty. Co prawda 
byłem trochę zdziwiony, bo żo
na obiecała mi, iż dla ułatwie
nia ponapisuje na każdym po
darunku co jest dla kogo prze
znaczone, a napisów nie było. 
Prezenty ja pakowałem. Papier 
ten sam. Kupiony w „MHD" — 
art. papiernicze". Wziąłem je
dną paczkę do ręki. Rulonik, w 
którym coś szeleści. To będą 
chyba stilony dla cioci Agaty. 
Pudełeczko. To pewno karty 
brydżowe dla wuja Hipolita. 
Mała prostokątna paczuszka. 
To apaszka dla Basi, bo prze
cież sam mówiłem sprzedaw
czyni, aby opakowała ją w pu
dełko. żebv się nie pogniotła. 
Ta z georgetty. Duża książka 
— „Pan Tadeusz" dla Henia. 
Pozostało jeszcze jakieś zawi
niątko o okrągłym kształcie. 
Trochę dziwne. Zapewne kom
plet znaczków pocztowych dla 
dziadka.

Z tradycyjnym powiedzon
kiem ręczyłem wszystkim za
interesowanym podarunki.

dał ilustracje dużej książki. 
Czyżby „Pan Tadeusz"? Nie. 
„Dekameron" Boccacia z 
stycznymi 
Berezowskiej.

Zdębiałem. Zdołałem tylko 
wyszeptać „zbielałymi zębami" 
do żony:

— Zabrałaś z pociągu cudzą 
paczkę...

Co się działo potem 
nie wiem. Zemdlałem.

reali-
ilustracjami Maji

ŚWIĄTECZNE MENU 
OB. PROCENTOWICZA

Ob. Kleofas Procentowic* 
nad menu się dzisiaj głowi. 
Nader ważne to zajęcie 
opracowuje z przejęciem: 
A więc najpierw rybka w sosie, 
poczem szczupak smażon z rożna, 
W końcu jednak po bigosie 
żubruweczkę wypić można. 
Zaraz, zaraz, troszkę drogo, 
jak tu wybrnąć z takiej matni? 
Rybki w zupie pływać mogą... 
ach, wykreślę to ostatnie!

W pierwsze święto kaczka tłusta 
i czerninka — oczywista.
Gdy zaś ma się już Smak w ustach, 
przydałaby się też „czysta".
Zaraz, zaraz, troszkę drogo, 
jak tu wybrnąć z takiej matni?
Goście winko wypić mogą... 
ach, wykreślę to ostatnie!

W drugie święto barszczyk biały, 
poczem kruchy schab wieprzowy, — 
i kochany sercem całym 
grog wysokoprocentowy.
Zaraz, zaraz, troszkę drogo, 
jak tu wybrnąć z takiej matni?
Piwko wypić przecież mogą... 
ach, wykreślę to ostatnie!

'!
Wśród ob. ob. Procentowiczów 
W ten to sposób jak najprostszy 
Podwyższona cena wódki 
Zmysł pobudza oszczędności.

wiglijna w Chicago

LIST'

Potrawy wigilijne
Wracający do domu w dzień 

wigilijny, niezupełnie trzeźwi 
po zakropieniu paru śledzi
ków" dygnitarze, trzęsący się 
ze strachu przed swymi poło 
wicami — Ryby w g a 1 a r e- 
c i e.

Pan Plotkarkiewi.cz jak struty chodzi 
patrząc na pełne PeDeTy — 
pragnął na święta wszystkich wygłodzić, 
lecz nic nie wyszło niestety!
Klna.c i złorzecząc poznał swój błąd — 
a my — Wesołych Świąt!

Humor lekarski
„Doktorze, cierpię... cierpię 

strasznie! Pozwólcie mi umrzeć!...
Doktor znudzony:
„Cicho! Nie potrzebuję

Znam swój zawód!.. “
* •*

Pewna dama udała się do 
r.ego psychiatry,

„Czy mógłby pan zbadać 
męża?"

„A jakie ma objawy?"
„Puszcza przez nos kółka z dy

mu!"
„Nie widzę w tym nic dziwne

go. Wszyscy palacze to robią!"
„Tak: ale 

pierosów!"
♦

mój mąż

*
choremu

nie

♦

w

słyn-

mego

pali pa-

szpitalu 
nie wy-

Pewnemu
dano do zażycia sulfamid:
zdrowiał. Dano mu penicylinę: nie 
wyzdrowiał. Wówczas naczelny le
karz rzeki: „Teraz będzie najle- 

| piej zbadać go" (j. a.)

Do Redaktora
Działu Humoru

Ponoszę uprzejmie, iż Dział 
wasz straci wkrótce jednego r. 
gorliwych współpracowników. 
Moja śmierć samobójcza będzie 
aktem rozpaczy autora, który nie 
mógł znaleźć odpowiednich na
zwisk dla swoich bohaterów. Ileż 
to razy wymyślałem 
satyrkach najbardziej 
i nieprawdopodobne 
np. Brzdęk. Purbawka (przez sa
mo „h"), Fortepianowicz, Kami
zelka, Centralogrzewajko, Grzmot, 
Brodawka itd., aby podkreślić, 
że chodzi tu o postać fikcyjną, 
stworzoną przez autora. W dru
kowanym ostatnio na waszych 
łamach wierszyku pt. „Bajka o 
szajce" posłużyłem się nazwi
skiem p. Psik, ufając, że nikt 
go w realnym życiu nie nosi. 
O, bodajby mi pióro z rąk wy
padła! Pan Psik istnieje, jest 
młodym, przystojnym mężczyzną 
i b. pracownikiem PSS-u. Rzecz 
jasna, że nie o nim była mowa 
w wierszyku, co chyba jest jas
ne jak piwo Okocim W związku 
z tym komunikuję, że w najbliż
szym czasie albo 1) targnę się 
na swoje krótkie zresztą życie, 
albo 2) zacznę obdarzać moich 
bohaterów nazwiskami jeszcze 
bardziej nieznanymi i ekscen- 
tycznymi (np. Kowalski, Mali
nowski, Nowak, Dybizbański, 
Kaczmarek itd.). Prawdopodob
nie wybiorę tę drugą ewentual
ność.

Ściskam w p(r)asle 
Autor „Bajki o szajce"

w moich 
nieznane 
nazwisko

*
Podstarzałe ciotki, 

i inni niepożądani 
toczni — Dania 
n e.

teściowe 
goście świą- 
n i e straw-

*
Towarzystwo 

składające się z dwóch wysu
szonych dziewic w wieku po- 
balzacowskim, trzech stetry
czałych kawalerów po pięćdzie
siątce i ciotki Agaty — kom
pot z suszonych owo
ców.

świąteczne,

A Panikarska przed PeeSeSem 
w rozpaczy łamiąc ramiona 
widzi, że sczezła, i to z kretesem, 
akcja wykupów szalona!
Pełen toicaru każdy jest kąt — 
a my — Wesołych Świąt!

*
Wychuchana jedynaczka — 

Gęś p i e (s z) c z o n a.
Goście siedzący przy stole na 

przemian: kobieta — mężczyz
na — kobieta itd. — P r z e- 
Łładaniec.

*
Gość posiadający jeden jedy- 

Ey ząb w ustach — M a-k i e ł-
A. (at)

Pan Radiociński też z kwaśną miną 
spogląda na swój aparat:
choć z zagranicy wciąż hasła płyną 
pełne bzdur, plotek i szarad, 
widzi, że nic mu dobrego stąd — 
a my — Wesołych Świąt!

Pan Dolarkiewicz. pani Zgrzytalska, 
pan Bęc-Becwalski, pan Bubek, 
radca Szeptalski, pani Kruchtalska, 
pan Bumel, pan Wnosiedłubek — 
smutni, stroskani — wiadomo skąd! — 
a my— Wesołych Świąt!!

Szelest odwijanych papierów. 
Moment oczekiwania. Oboje z 
żoną patrzymy na szczęśliwych 
obdarowanych. Ale... jakoś nikt 
z nich nie jest zadowolony. 
Czyżbym ja coś pokręcił? Może 
dałem małemu Heniową karty 
brydżowe?

Spojrzałem na stół, gdzie le
żały prezenty. Włosy stanęły 
mi dęba na głowie. Przed cio
cią Agatą leżał jakiś wątpliwej 
wartości płód artystyczny w 
postaci nagiej girlsy, namalo
wanej papuzimi kolorami na 
kawałku bristolu. Podpis twór
cy był nieczytelny. Dziadzio 
Edmund dostał buteleczkę z po- 
działką do mleka wraz ze 
smoczkiem (o, już wiem, co to 
było takie okrągłe!), wuj Hipo
lit bawił się małym słonikiem 
z ceraty, wypchanej trocinami. 
Basia trzymała z zażenowaniem 
drewniany piórnik, w którym 
była gumka ołówkowa „Mysz
ka" i kilka nowych stalówek, 
a dziesięcioletni Henio przeglą- MAŁY TRUMANEK: Uuu, uuu, ja chcę kaitjkfl
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